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Rozpolitykowane społeczeństwo ruskie zna­
lazło się w tej chwili na  takiej rów ni pochy­
łej, że objaw ów  ruchu, jaki się w niem doko­
nywa nie można już wytłómaczyć inaczej, jak 
albo stanem  psychopatycznym , am o wynikiem 
zbrodniczej agitacji, k tóra już dąży nie do ja ­
kichkolwiek celów narodow ych, ale poprostu  do 
w ywołania powszechnego zam ętu społecznego, 
do anarchji, do nihilizmu w  najściślejszym tego 
słowa znaczeniu.

Dziwiono się i ubolew ano powszechnie nad 
faktem , iż w ostatn ich  m iesiącach na czele ru - 
chn narodow o-politjcznego stanęia pośród R u ­
sinów młodzież akadem icka i ujęła ster spraw  
publicznych tak dalece, że dotychczasowi kiero­
wnicy, starzy, posiwiali w  pracy politycy ruscy 
utonęli w  nurtach  młodocianego ruchu, co o- 
garnąl całą Galicję w schodnią. Był to  już do­
wód u tra ty  rów now agi politycznej, cbjaw , co 
najm niej niezdrowy, nienaturalny i — jak się 
pokazało — szkodliwy dla społeczeństwa, co nie 
potrafiło poham ow ać niedojrzałych rozpędów .

Można było jednak spodziewać się, że po 
niefortunnej aw anturze z wszechnicą, nastąpi 
w śród R usinów  reakcja. Tym czasem  po aka­
demikach, rozpoczynają te sam e aw antury  ucznio­
wie gim nazjalni i za przykładem  posłów sejm o­
wych, oraz kolegow z wszechnicy u r z ą d z a j ą  
th k ż e . . .  s e c e s j ę !

Oto, jak  z zadowoleniem  donoszą ruskie 
pism a, studenci ruskiego gim nazjum  we Lwo­
wie postanow ili in gremio, usunąć profesora ję­
zyka polskiego, pana G., za to, że — za 
iru ą b rn e  zachowanie się w szkole — zarzucił 
ruskim uczniom klasy V ej brak  dobrego wy­
chow ania... N astępstw em  tych słów było. że 
uczniowie zakładu odbyli naradę i uchwalili 
zbojkotować profesora. Rzecz w  wysokim sto­
pniu znam ienna, iż now ą tę dem onstrację roz­
poczęli uczniowie — pierwszej klasy. Kiedy 
m ianowicie profesor przybył na lekcję, wszyscy 
opuścili klasę i udawszy się do dyrektora ośw iad­
czyli, iż m usi im albo zmień ć profesora, albo 
też pozwolić na wypisanie się z nauk; języka 
polskiego.

Na pozór, a w in n y m  czasie, byłby to w y­
bryk studencki malców. Skoro jednak  zestaw i­
my go z tem , co działo sie w sejmie, w sem i- 
narjum  duchcw nem , a wreszci" ne wszechnicy 
i skoro uwzględnimy nastró j, panujący zarów no 
w redakcjach pism ruskich, jak  i wśród całej 
ruskiej inteligencji — m usim y nab rać  przeko­
nania, iz naw et w postępow aniu tych malców 
szkolnych jest pewien system , jest program  : góry 
obm yślany na utrzym anie cuglego wrzenia w 
kraju i szalu, Któryby nareszcie w ybuchnął pło­
m ieniem  anarchji.

Obowiązkiem naszym jest zwracać na te 
objaw y uwagę polskiego społeczeństwa, iżby 
ew entualne następstw a r..e zastały nas nieprzy­
gotow anych. Co do kierowników tego p rądu  ru ­
skiego, możemy tylko zauważyć, iż na nich 
spada odpowiedzialność za to , co się dziele w 
kraju i że siejąc w iatr, oni sam i w łasnem u na­
rodow i gotują burzę, w nieobliczalne obfitą n a ­
stępstw a

Z Kola polskiego.
Na swem sobotniem  posiedzeniu Koło polskie 

przeprowadziło także dyskusję nad  b u d ż e ­
t e m  m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e d l i w o ś c i .

Poseł G i z o w s k i om awiał szczegółowo 
braki w sądow nictw ie Erajowem, Nie utw o­
rzono nowych sądów , m im o powziętycb uchwal,

a nieżyczliwy m inister sprawiedliwości nic dla 
Galicji robić nie chce. W sądzie apelacyjnym  
lwowskim pięciu radców  przeniesiono do n a j­
wyższego trybunału , ale ci nie m ają praw a 
głosowania w  senacie. W senatach o niektó­
rych spraw ach orzekają sędziowie, nie znający 
Kraju. To wpływa ujem nie na w y m k r sp ra­
wiedliwości, a nadto  przewleka rozstrzygnięcie, 
czasem przez rok caiy i dłużej. Kiedy jaki wy­
rok zostanie zniesiony, przy ponow nej rozp ra­
wie, św iadkow ie często nie przypom inają so b k  
już poprzednich zeznań. M inister zasian a się 
brakiem  pieniędzy. P rezydent lwowskiego sądu 
apelacyjnego już kilka razy nastaw al na zaspo­
kojenie potrzeb, ale nadarem nie. Mówca wy­
m ienia referen ta, który w m inistersw ie sp ra ­
wiedliwości robi ciągle trudności. Dalej mówi 
o inspektorach sądowych i ©świadczą, że nie 
podziela zdania, jakoby ta  insty tucja t.ie była 
potrzebną.

Pos. J a b ł o ń s k i  om aw ia spraw ę ksiąg 
gruntow ych i prosi człon1 ów kom isj' budżeto­
wej, by się starali uporządkow ać ją . Przede- 
wszystkiem brak geom etrów  stui na przeszko­
dzie uregulow aniu tycb stosunków . Dalej om a­
wia p . Jabłoński należytość za doręczanie pism 
sądow ych, która wynosi 34 hal, i stanowczo 
jest krzywdą dla ludności.

Dr. D o b o s z y ń s k i  w obszernem  prze­
m ów ieniu wykazuje, jek wielki obszar przypada 
w  Galicji na jeden  sąd powiatowy, względnie 
obwodowy. Sejm zażądał siedm iu nowych są­
dów obwodowych, czterech w  Galicji ws. ho- 
dniej, a trzech w  zachodniej1; m inisterstw o za­
proponow ało wszystkiego razem  tylko cztery 
sądy, z tego trzy w Galicji wschodni, j, a jeden 
w B ochni; dotąd  jednak załatw iono tylko sp ra ­
wę aądu w  Czortkowie, ale i tego d tycbczas 
nie aktyw ow ano, rzel orno dlatego, że w u p a­
trzonym gm achu nie m a wody. Dalej należy się 
dom agać sądów  obwodowych w Jarosław iu, 
Żółkwi i Bochni. Go do sądów  pow iatow ych, 
to żądano w zachodniej Galicji dwóch, a we 
wschodniej ośmiu, m inisterstw o zatwierdziło irzy, 
aktywowało zaś tylko jeden  w Zakliczynie. Mó­
wca pragnie w tej spraw ie wnieść interpelację. 
Spraw ę tę przekazano do rozstrzygnięcia ko­
misji inicjatyw y.

Pos. S t a r z y ń s k i  podnosi, i i  wiele zale­
ży na  wydatności pracy w sądzie apelacyjnym  
lwowskim. Dlatego należy się ctarać, by uwzglę­
dniono wszystkie słuszne postulaty tego sądu.

Pos. R o s z k o w s k i  p iosi o poparcie sp ra­
wy przeniesienia dom u karnego ze Lw ow a do 
Drehobycza. N adto om aw ia ważność zaprow a­
dzenia sądów  pokoju.

Pos dr. D a n i e l a k  mówi o niespraw ie-, 
dliwości pobierania opłaty 34 hal. za doręcza­
nia sądow e. Jeżeli spraw y tej jeszcze nie za­
łatw iono, to w inien tem u sąd  wyższy krako­
wski. Mówca prosi o poparcie założenia sp ra ­
wy sądu powiatowego w Nowym T argu . Dalej 
oświadcza się za inspektoram i sądow ym i, po- 
czem podaje kilka wypadków, w których śledz­
tw a gorsząco długo trw ały. — W  Galicji jest 
ogrom ne m nóstw o spraw  o obrazę honoru , mó­
wca pragnąłby więc, aby  zaprow adzono dla 
tych skarg stem pel na jednę koronę.

Karol br. D z i e d u s z y c k i  oświadcza, że 
ludność Galicji wschodniej traci zaufanie do 
sądów, dlatego, że sędziow e narodow ości ru ­
skiej w ystęuują nieprzyjaźnie wobec Polaków .

Pos. B o m b a  dom aga się polepszenia bytu 
dozorców więziennych i utw orzenia sądu pow ia­
towego w Błażowej, lub Jaworniku

Na tem  dyskusję przerw ano. N astępne po­
siedzenie Kola dziś.

Cenuum w Kole pismem
i chrześcjaM a Unja lodowa w sejmie 

galicyjskim.
L w ó w  9 grudnia.

D uia 30 listopada br. w  W iedniu zgrom a­
dzili się członkowie grupy .C entrum * w  Kole 
Dolskiem, do której należą: Ks. Leon P a s t o r ,  
ks. poseł dr. Z y g u l i ń s k i ,  ks. proboszcz 
W i d z o w s k i ,  hr.  J an  P o t o c k i  z R ym ano­
wa , Tom asz S z a j e r, A ntoni B o m b a ,  A n­
drzej W i l k ,  F i j a k ,  J an  P o t o c z e k ,  W o j -  
t y g a  i dr.  O p y d o .  N adto przybyli im ieniem  
stronnictw a chrześcjańsko-ludowego ks. S ta n i­
sław S t o j a l o w s k i  poseł, i adw oaat w iedeń 
ski dr. Józef O r ł o w s k i ,  jako wiceprezes ko­
m itetu organizacyjnego stronnictw a chrześcja­
ńsko-ludowego.

przew odniczącym  obrana jednogłośnie ks. 
p rałata  Leona P a s t o r a ,  który przem ówił, jak 
n a s tę p u je :

O ddaw na było mojem  m arzeniem , żeby 
wszystkie stronnictw a ludowe w kraju , stojące 
na gruncie chrześcjańskim  —  a dotąd rozbite i 
wzajem nie się zwalczające — złączyły się du 
wspólnej pracy dla dobra kraju, społeczeństw a, 
a szczególnie naszego biednego ludu!

W stąpienie 4 włościan ze stronnictw a 
chrzęść ja ó,ko-socjalne»ro do Kola, W ykonanie tej 
idei znacznie ułatw iło! Silą rzeczy nastąpiła  
między tym i w łościanam i a posL m i — sto ­
jący uii ua gruncie katolicko ludow ym , porozu­
mienie i stworzyło się w Kole polskiem centrum  
trzym ające środek między konserw atyw ne p ra ­
wicą — a sk rajną lewicą Kola!

C entrum  to może n itpospoh te  oddać usługi 
Kołu i krajow i! Niezwiąząne ani z praw icą ani 
lewicą, przechyli zawsze głosowaniem  s woj cm 
szalę na s tro n ę  słusznej i spraw iedliw ej sprawy. 
Mamy jednak  przekonanie, że c e u tr im  to nie 
spełniłoby całkowicie swego zadania, gdyby 
akcję sw ą ograniczało tylko na Koło polskie 
we W iedniu. Dlatego poruszono myśl, ażeby 
posłowie parlam antarn i, należący do centrum , 
weszli w styczność z posłam i .ejmowymi — re­
prezentującym i ten  sam kierunek polityczny 
i wraz z nimi utworzyli u n i ę  c h r z e ś ć j a ń -  
s k i c h  p o s ł ó w  l u d o w y c h .

Jeżeli nastąp i połączenie, to  może powoli 
zostaną złagodzone przeciwieństwa między lu ­
dem  rolniczym, a innym i stanam i, może 
zwolna znikną uprzedzania l u^u ku duchow ień­
stwu. Może, m iasto się kłócić o program y, za­
bierzemy się wreszcie do wspólnej pracy około 
dobra ludu Daj to B oże! Niecb miłość zajmie 
mi ejsce nienawiści, dodatnia praca niech starczy 
za arkuszowe program y!

Poseł ks. dr Ż y g u l i ń s k i  uw aża również 
polączanie stronnictw  ludowych, stojących na 
gruncie katolickim, za rzecz olbrzymiego zna­
czenia.

Poseł ks. S t o j a l o w s k i  przedstaw ia z 
kolei projekt oświadczenia, na  podstaw ie k tó­
rego byłoby możliwe w spółdziałanie stronnictw , 
stojących na gruncie katolickim. Określić trzeba 
przedewszystkiem zasady i spraw y, co do któ­
rych między rozm aitem i grupam i istnieje je ­
dnom yślność i nacisk kładzie na to , że w spół­
działanie ściśle do tych zasad i spraw  się od 
nosi. p rzy rozm aitych okolicznościach zrobiło 
strońnictw u mówcy już to doświadczenie, że 
strony, z któ-*emi łączyło się w p e w n y c h  
s p r a w a c h ,  żądały następnie uległości i zgo­
dzenia się na wszystko.

W obec tego muszą być najp ierw  ściśle o- 
kreślone punkty , w których razem  się idzie i 
razem  pracuje, I do tego zmierza pr sedłożone 
przez m owrę oświadczenie.

Poseł fes. W ł a z ó w  sic i zaznacza, że ju t  
od szeregu la t stosunki w  naszym  kraju są 
w prost nieznośne. Lud podzielony na partje , a 
stosunek ludu do duchow ieństw a anorm alny. 
Zdcowo myślący patrząc na to wszystko woła­
ją :  . ta k  dalej być nie może,* a sam  lud po­
czyna się otrząsać z tego chaosu i przy różnych 
okazjach, a szczególnie na 7g-omadzeniach przed­
wyborczych oświadcza się przeciw rozdw ojeniu. 
My kapłani ubolewaliśmy zawsze nad  takim  sta­
nem  rzeczy, a gdy posłowie stronuictw a chrze- 
śc jań slo  ludowego wstąpili do Kola polskiego, 
uważaliśmy za konieczne ściślejsze złączenie się 
z mmi, any zgodnie i wspólnie popierać in te ­
resy ludo we we W iedniu i k raju . Przez to  u sta ­
nie antagonizm  i walka.

Poseł F i j a k  zaznacza, że dobre to jest, 
co się robi i wyjść może i pow inno na pożytek 
ludu, lecz przedawszystkiem  patrzeć trzeba, aby 
się coś istotnie . z r o b i ł o * .  Lud się ucieszy 
zgodą, lecz najwięcej ucieszyłby się tem , gdyby 
nareszcie doczekał się czegoś lepszego.

Z kolei przem aw iają posłowie: W o j t y g a ,  
B o m b a  i W i l k .

P . S z a j e r  w ciętej mowie wita zjedno­
czenie jako sp raw ę największej doniosłości.

Dr. O r ł o w s k i  w dluższem przem ówieniu 
wita dokonaną unję stronnictw  ludowych, jako 
podstaw ę lepszej przyszłości ludu. i kraju.

Do zredag iw an ia  rezolucji w ybrano nastę­
pnie kom itet, złożony z ks. p ra ła ta  P a s t o r a ,  
ks. dra Z y g n I i ń  3 k i e g o , ks. S t  o j a i o- 
w s k i e g o  i dra O r ł o w s k i e g o .

Komisja po dłuższej naradzie przedłożyła 
.oświadczenie* połączonych stronnictw , fetór© 
jednogłośnie uchw alono i podpisano.

O ś w i a d c z e n i e  to  brzmi jak  n astępu je :
O parci na zasadach chrześcjańskiej sp ra ­

wiedliwości i miłości, odczuwając i uznając od 
duw na konieczną potrzebę zgody wszystkich, 
którzy w pracy  dla ludu na gruncie naszej 
św iętj katolickiej w iary sto ją  i gI,-boko prze­
świadczeni, że tylko przy jedności posló*  ludo­
wych m ożna osiągnąć praw dziw e korzyści dla 
ludu i kraju, podpisani posłowie parlam en tarn i 
i sejmowi, zastrzegając sobie zachow anie p ro ­
gram ów  swych stronnictw , tąozą się celem 
w spólnej pracy na następujących zasadach i 
dążyć będą da poaiżej w ym ienionych celów:

I. Posłowie podpis m i, za w spólny punk t 
wyjścia i w spólną podstaw ę swej pracy, przy j­
m ują encykliki głowy Kościoła Ojca św. Leona 
XIII z d. 15 m aja 1891 .R eru m  noaarum * i 
z d. 18 stycznia 1901 .G ra re s  ae com m unire* 
i w duchu ich starać się hę tą  o m oralne, 
społeczne, p ilityczne i m aterja lne podniesienie 
ludu, a w szczególności:

1. S tarać się będą o przeprow adzenie tak 
w parlam encie, jak  i w sejm ie sprawiedliwego 
r izszerze lia  praw a wyDorzego w myśl życzeń 
ludu i z uwzględnieniem potrzeb i stosunków  
naszego k ra ju ;

2 będąc stanowczo przeciwni gm inom  zbio­
rowym,, dążyć będą do reform y ustaw odaw stw a 
o zarządzie krajow ym  w  kierunku połączenia 
gm in i obszarów, rozszerzenia i polepszenia sa­
m orządu, w  szczególności przez uposażenie g i 
we władzę w ykonaw czą;

3. dopom inać się będą usilne o spraw iedli­
we zniżenie ciężarów podatkowych, tak p ań ­
stw ow ych jak  autonom icznych, którem i lud jest 
obecnie przeciążany;

4 dążyć bedą niezm ordow anie do usunięcia 
nieprawidłowości lub nadużyć we wszystkich gałę 
ziach adm inistracji tak państw ow ej jak  a u to n o ­
micznej ;

5. popierać zresztą będą każde spraw iedli­
wa i uzasadnione żądanie w kierunku p o p ra­
wy istnie lacych ustaw  i dążyć do usta woda

wczego zaspokojenia wszystkich potrzeb /u d  
rolniczego, tudzież rękodzielników i robotników .

II. W  tym  celu podpisani posłowie będą w 
parlam encie — b z naruszenia solidarności Ko­
ła polskiego — tw c-zyć grupę .cen trum ,*  a w 
sejmie ,chrześc:ańsfeą unję ludową* i zobow ią­
zują się do solidarnego działania we wszystkich 
w ym ienionych spiaw ach.

III. W kraju będą podpisani posłowie w spól­
ne odbyw ać wiece, celem szerzenia oświaty i 
poznaw ania potrzeb i zyczeń ludu, a wspoln°go 
Lwal zan a wszystkich anti< hrzcścjańsfeich dą­
żności i kierunków.

Z  posłów do rady państw a podpisali do­
tąd  to  oświadczenie następujący członkowie Ko­
ła polskiego: 1. ks. P asto r, 2 ks. dr. Ży?uliń- 
ski, 3 ks. Wlazowski, 4. hr. Jan  Pofocki, 5 dr. 
O »ydo, 6. Tom asz Szajer, 7. B tmha, 8. F .jak , 
9. Jan  Potoczek, 10. Wilk, 11. W ojtyga.

Ci więc posłowie stanow ią .cen trum * w 
Kole polsLem , które wybrało prezesem ks. P a ­
stora, w ceprezes' m posła Szaje:a, a sek re ta­
rzem nosła Wojtygę.

U konstytuowanie ucji nastąp i w czasie 
sejm u.

Przemówieniz Stan Rissowskiegi,
w y g ło szo n e  

p rz y  o d sło n ięc iu  p o m n ik a  K. U je jsk ie g o .
Niech mu się pokłonią m ury tego m iasta 1 

Niech mu się pokłoni ziemia tego knaju! Niech 
m u się pokłonią serca 0,czyzny c«łoj!

.Je rem i s*uga ludu, syu ziemi natchniony* 
z nam i znów. Pam  ętam y go ży '-ym, widzimy 
teraz nieśm iertelnym . Jego skr ń, kapl ńską 
wstęgą jaśnieje, jak  gwiazda nad  nam i, którzy 
wśród m roków życia kroczymy, spragnieni świa­
tła. I słychać niem al jego słow a:

.B ogataś Polsko w rady i sposoby,
Nie u żyjąeyca wszystkie two e siły,
Kiedy ci m lezą, przem aw iają groby,
Kiedy ci w ątpią, wierzą twe mogiły*.

0  a przem aw ia i wierzy, W śród wielkich 
mogił, w ziłuż i wszarz Polski, ustronna mogiła 
Kornela na cm entarzu wiejsk m w Pawłowie — 
do największych, r.a d oższycb policzona. To 
jedna z tych właśnie, do których naród  przy­
kłada ucho, a  one mówią, w ołają...

1 wierzn. W iara  jest zm artw ychw staniem . 
W iara wywodzi duchy ze ś rodowiska życia i 
jeśli to  życie w łaśnie je s t śm iercią, ona je 
wsLrzeri.

, 0  m ój ludu, — wolał Jerem i — krw ią 
m oją są pieśni m oje*. A nasze dusze w tej 
ki wi kąpią się i każda staje z krwawem  zna­
ni eniem przed sędzi ą dziejów. Hufi c rośnie i 
rośnie, jak  płom ienna wstęga w je się przez 
szarzyznę epoki, która nie zdołała wydać b o h a­
terskich czynów, an i bohaterskiej pieśni.

N ad szum em  wątłych skrzydeł, nad rzeszą 
dusz zmęczonych, stoi potężna postać Jerem iego, 
brzm i potężna nu ta  chorału.

Juk sędziowie biblijni silny on i m ożny 
w narodzie. W  jego księgach nasze h asło : 
Polsko żyj!

W  niem skup:ly się wszystkie in n e : i opór 
nieugięty przeciw jarzm u i mil ść tego, co było 
w przeszłości naszej święte i miłość ludu, który 
jest naszą przyszłością. A wszystko to mocą 
przekonania w granit przekute i osadzone jak  
słupy Memmonów na rozstajnych drogach n a ­
szych, aby dźwiękiem swym wskazywać w  ka­
żdej ch w ili: Tędy do celu !

W ob°c nich jak  .ję tka*  jednodniów ka — 
buja  dzisiejsza drobna piosenka własnych cier­
pień. z anol zy pocięta sam olubnej.

Nie ona ponrow adzi n»s w świetło, w ży-

<27)
T . JA R O SZ Y Ń SK I

C H I M E R A .
Powieść z  życia artystów.

— P rz y jią  — mówił szybko — przyjdą, 
nie dadzą m i dokończyć... testam entu . H a, ba, 
nazywroa mię starem  dzieckiem. Wzięli w ku­
ratelę  M ają rację, o bo ja  jestem  bezgraniczni© 
naiw ny... Nie, ja  rozum iałem  wszystko i niecb 
się o tem dowiedzą...

Zaczął gore czkowo przew racać papiery. S ta ­
re pożółkłe świstki, notatki rysunkow e, szkice 
fruwały w  pow ietrzu. Znalazł duży arkusz zwi­
nięty w rulon.

— H a, ha, ha, dyplom na m edal. D osta­
wałem m edale. Jak się to komu podoba?... I ko­
piow ałem , całe życie kopiowałem. Zostawię to 
dla Julji, niech się dowie, te  m ożna być do­
brym  uczniem ... i nic nie zrobić w  sztuce. O, 
ona nie w ątpi, ona m a wiarę w siebie, za wiele 
wiary...

Nareszcie znalazł paczkę opieczętow aną, 
chwycił ją  nerw ow o w  rękę i w yciągnął ku W i- 
toldowi.

— A to oddasz m atce po mojej śmierci.
— Kom u ?
— P an i R igaud.
— Nie znam .
— T am  jest adres.
— Cóż to  je s t?
— Z em sta !
W itold wzdrygnął się. S traszne słowo, w y­

powiedziane jakim ś d ii tony m tonem , dotknęło go, 
n i jy  zimne ostrze noża. Zachowywał się do tąd  
biernie, pod wpływem  jakiegoś uroku, jaki rzucił 
n a n  ten  chory, rozgorączkowany człowiek, to 
ostatecznie wyrwało go z odrętw ienia.

— On m a być narzędziem zem sty... Jakże to?
— Och, nie krw aw a to zem sta. Zbyt ła­

godna naw et za m oje cierpienia, zawody, nędzę, 
z i m oją starość bez w spom nień miłości... pustą, 
głupią starość człowieka, co u gdy uie był ko­
chany... co nie znal wzruszeń nam iętnego uści­
sku... Jednego, jedynego uścisku, jednego gorą­
cego słowa, jednej pieszczoty..' I z tą  niewy­
pełnioną luką w życiu odejść musi... Cóż to  za 
straszna próżnia, jafea pustka — kiedy spojrzę 
za siebie! C hw yta mię żal i drze piersi w ka­
w ały i m iotam  się w bezsilnej złości i wściekły 
jestem , że zionąłbym jadem  i giyzibytn palce w 
tym  spóźnionym  głodzie miłości, w te j bezbrze 
żnej tęsknocie za ni ;V"yzv,ikaną młodością. O głu­
pio, głupio, g lu p o !  Carpe d ie n !  Korzystaj z 
chwili, chi y taj rozkosz! Jakże tam  pusto  za 
m ną, ciemno, ponuro... Kopiowałem, kopiow a­
łem ... O n ie ! bitem się, m iałem  w zruszenia 
walki, krótkie chwile wzruszenia — pierwsze 
kule m nie brały i tam  na  górce pod brzezina­
mi i pod Dijon. O, bo ja  m am  szczęście... N.e 
urodziłem  się w czepku... sapristi, nie urodziłem !

Zwiesił głowę i chwilę dum ał sm ętnie. Po 
tem  jakby czy n i rachunek sum ienia innym  to­
nem  m ów ił:

— A może ja  bluźnię? K arta mego życia 
nie jest przecie tak pustą  Aie — w ybuchnął 
z rozpaczą — na szatana i z m iałem  praw o 
do rozkoszy, do szczęścia młodości, do uścisku 
kochającej kobiety. Jakże ja  «i zazdroszczę tw o­
ich la t dwudziesu. Jakże ja  teraz  rozum iem  
F ansta  i jego tęsknotę. Ale ou sięgał szczytów 
wszechwiedzy, a ja ... kopjou a lem ! H a, ha ha. 
K opjow aniem  wypełnić długie, szare, m onoton­
ne życie.

— Id ą ! — zawołał nagle.
Jakoż rzeczywiście drzwi się szeroko otw o­

rzyły i u iazaly  się w rrch  dwie ogrom ne m ę­
skie postaci. N aprzód szedł, wyciągnąwszy przed 
siebie ręce, ślepy starzec im ponującej postaw y

z długą b>aią brdą, z czaszką nagą zupełnie 
świecącą, jak polerow ana kula, rozłupaną przez 
środek głęboką blizną, po jakiem ś potężuem  
cięciu szabli.

Prow adził go mężczyzna w  sile w ieku, 
czarny, z dużą brodą, sp ad ijącą  w kształt 
w ath la iza  na piersi, z nadzwyczaj obtits c zu ­
pryną, w ijącą się w gęstych punklach aż na 
kołnierz, jak  u cygana. Za nim i w głębi ku- 
rytarza m ignął biały fartuch  infirm iera szp i­
talnego.

Plewiński zmarszczył się zarazem  trw ó ż - 
nie i boleśnie, wskazał wzrokiem kopertę opie­
czętowaną, k tórą W itold trzym ał w  ręku i sze­
pnął z m ocą:

—  Schowaj t o !
Starzec, w sparty ciężko na kiju, sapał 

mocno, jak  m iech kowalski; młodszy tym cza- 
czem, rozejrzawszy się po pokoju, w ystąpił 
odrazu z ostrym  w yrzutem . Mówił łam aną  
polszczyzną, akcentując na  ostatn iej sylabie.

— Po cóżeś w stał?
Plewiński uśm echni l się złośliwie.
— Bo wsiałem.

Gdzie obraz? — spytał szorstko.
— Spaliłem  — odparł z jakąś wściekłą 

radością Plewiński.
— S ta ry  dzieciak — w arknął brodacz, z 

całkiem nietajoną złością S tary  dzieciak!
E lewiński istotnie jak  krnąbrne, uparte  

dziecko, które choć wie, że będzie ukarane, 
sprzeciwia się woli rodziców, po w ta rza ł:

— Spaliłem , spaliłem , aha , spaliłem .
— Toś g’upio zrob i ;  m iałem  kupca. D a- 

w aup dwit ście franków .
— H a. ha, ba — śm iał się m alarz — a  ja  

spaliłem , zdążyłem jeszcze spalić! T en pan  mi
} pomógł. A ha 1

Czarny jeg im ość  zmierzył W itolda wilczem 
ś spojrzeniem  z podelba, ale podszedł doń, w y­

ciągnął rękę i przedstaw ił się po francusku:

— Nazywam się Pawłowski,
W itold wym ienił swoje nazwisko.
P a n  Pawłowski wskazał na starca.
— Mój ojciec.
Ślepiec wyciągną? rękę, szukając w pow ie­

trzu ręki W itolda, a  kiedy ją znalazł, ścisnął 
z niezwyczajną na wiek swój silą, przyciągną? 
całego do siebie i nis im , pełaym  tajem niczo­
ści głosem p y ta ł :

— S kąd?
— Z W arszawy.
— Nie spotkałeś p an  tam  E rnesta R i­

gaud ?
— Nie znam .
— Aktor, śpiewak, iluzjonista, w ystępuje 

w Cafóconcertecb.
—  Nie spotkałem .
— Byłeś pan  w W iedniu?
—  Brlem .
— W  W iedniu nie widziałeś E rnesta R i­

gaud — pytał stary  z uporem  m aniaka.
— Ojcze — strofow ał ponuro syn — za­

niechaj tych głupich pytań .
S tary  w estchnął ciężko, puścił rękę W itolda 

i pogrążył się w niemej obojętności.
— No, zabierajm y się — mówił młody 

Paw łow ski — wóz ze szpitala czeka.
W szedł posługacz szpitalny, owinął chorego 

w koId~ę i wziął na ręce jak  małe chłopię; on 
ujął go rękam i za szyję. Kiedy W itold spojrzał 
w tę tw arz starego, wynędzniałego człowieka, 
miał wrażenie, że to biedne nieszczęśliwe dzie­
cię, co zdało się całkowicie na ła s tę  starszych 
opiekunów  swoich. Usta się wygięły w podkowę, 
broda drgała, poruszana spazm em  pow strzym y­
wanego płaczu, oczy wilgotne od łez, cisnących 
się wbrew woli, pełne b /iy  sm utku i rzewności. 
Żegnał niem i kąty  swej siedziby z wyrazem 
bezbrzeżnej m elancholji. Róg kołdry w ym knął 
się z rąk posługacza i ciągnął po ziem i: obna­
żyła się w ten  sposób jedna noga chorego,

chuda i p< żółkła, przebita pod kolanem głęboką, 
bieleją a bliz ą.

Wyazli.
Pawłowski robił wzrokiem baczny przegląd 

ruchom ości w mieszkaniu m alarza i zbliżając 
się do W itolda, wziął go poufale pod rekę.

— Chcę pŁna p r  sić o szczer< ść. Pow iedz 
m i otw arcie, coście tu  więcej spalili?

— Nic więcej — odparł rzeźbiarz stanow czo.
T am ten  patrzył m u w oczy niad jw ierzająco.
— Nic panu  uie dał?
W itold m iał na pierpiach w bocznej kie­

szeni su rdu ta  grubą paczkę i rozum iał, i i  nie 
należy mówić o tem , tem u w łaśn;e człowiekowi, 
zmięszał się więc na razie, nf e wibdzial co ma 
odpow iedznć. Czuł, że krew  u ierza mu do 
tw arzy i gdyby w prost zaprzeczył — pozostawi 
pytającego w wątpliwości, co do praw dy słów 
swoich, korzystał więc ze zm ieszania i niby uno­
sząc się, z powodu niewłaściwego w jstąp ien ią  
Pawłowskiego, oburzył się.

— Proszę pana , nie rozum iem , co znaczyć 
może pańskie pytanie. Co ja  właściwie m iałbym  
brać od pana Plew ińskiego?!

— No, nic — odmrufeiiąl, ale patrzył nań  
z pod tłba  podejrzliw ie:

—  Idziemy.
—  W yprow adził na icorytarz ślepego ojca, 

zam knął drzwi i klucz schował do kieszeni.
Nim zeszli na dół, d -pędzili infirm iera, 

który ze swym ciężarom z L udem  posuwa? s ę  
po krętych, niewygodnych schodach, a był to 
chłop tęg>, zapraw iony do tego rodzaju czynno­
ści i nie i h :ial przyjąć pomocy.

— Grubszych nosiłem  — mówił — co mi 
taki chudzielec.

(Ciąg dal nasi.

W  ik to r J  asiński S k ł a d y :

L w ^ w ,  S ł O Y a c k i e g p  1. 2  (naprzeciw  głównej poczty).
I l ? 7 ,

Gam palna Rapraiant acja dla Galicji i Bukowiny wrażają ■ ©oIro. i«-
FA8RYK! KOLEI WĄSKOTOROWYCH to 6*9‘kt raHB*'fysk kwutrakoyf, szyay, itd.
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cie. Do niego należy przewództwo, bo „Bóg go 
nie z gliny ulepił, a  z żelaza.*

Jego słuchajm y. Zarów no w tedy, gdy gro­
sem lwa ranionego przyzywa Boga o pom stę, 
jak  i w tedy, gdy w zadum ie myśliciela każe: 

.W obec  wroga stać spokojnie, 
Spokojnie, a hardo!*

Jerem i wołał do Boga : .Jękiem  Cię wy­
szukam , zdobędę Cie płaczem !*

Jęku i płaczu było u nas zawsz ponad  m ia­
rę — ufajm y, że przyjdzie także zdobycie tego 
Boga, którem u zaufał Je rem i: boga spraw iedli­
wości i m iłosierdzia.

A ty  duchu wielki wiedź nas ku Niemu, 
um iłow any, jedno  ciągle przyw ołująęy h a s ło : 
Polsko ż y j!

U pomnika
K o r n e la  U je j s k ie g o .

Potężny duchu Jerem i*go!
Rzuć d z ś  zaśw iaty tajem nicze 
I tu  spłyń, gdzieśmy otoczyli 
K am iennie m artw e Tw e oblicze.

M ł iścją płacąc Ci za miłość,
H U  i cześć niesicm Tw ojej pieśni,
Tobie, coś trzym ał straż serc naszych
Od jadow itej zw ątpień pleśni.

O tcśm y w ierni Tej, co z krzyża 
Do odrodzenia cużkiej pracy 
W zywa lud wszystek — bo w n ie io li 
Dziś. jak  przed laty, m y jednacy!

Dźwigaj nas w iaro! sił w męczeństwie,
W ytrw ania mocy tyś jest zdrojem !
U f iością zbrojni, czekać będziem
Z płom ieniem  w sercu, lecz z spokojem .

A gdy szum  skrzydeł archanielskich 
Obwieści wielki dzień ludowi,
W tedy  staniem y, jak mąż jeden,
Z w ołaniem : P row adź! m y gotow i! 

______________________________ M  L. A.

KRONIKA.
L W Ó W  9 grudnia

Stan powietrza. Godzina 19 w południe: 
Ciepłota 4- 4 R .: pochmurno.

B isk u p em  s ta n is ła w o w s k im , obrządku gr. 
kat., został mianowany jak donoszą do D tła  
ks. Platonid Filas, ihumen klasztoru 0 0 . Bazjlja- 
nów w Drohobyczu.

Wiadomości djecezjalne. A r c h i d j e c e -  
z j a p r t e m y sk a ob. lać Zmarł w kollegium 0 0  
Jezuitów w Nowym •'ą zu dnia 27 bm. ojciec Jan 
Nepomuryn C'szek, T J. Staruszek, jubilat tak w 
ży su z:»*onnem, jak i w kapłaństwie, ur. 20 lute­
go 1H21 r , wstąpiwszy do nowicjatu w Starejwsi 
w 1840 by! wspóinowicjuszem O. K Antoniewicza. 
W czasie rozruchów gal cyjskich wraz z innymi 
klerykami T. J. wyjechał do Framji dla dokończe­
nia studjuw teologicznych i tam w 1849 r. został 
wysw ęcony na kapłana Po powrocie ao kraju pra 
co wal przeważnie j-ko misjonarz ludowy. Główniejsze 
posterunki, na których stal śp. O. Jan, to Starawieś, 
Łańcut i Nowy Sącz, a w tych dn ach ostatnich 
domach zakonnych byl po kilka lat superiorem. Kil­
kanaście ostatnich lat spędził śp. O. Ciszek w N. 
Sączu. Staruszek 80 letni do ostatnich dni życia 
jeszcze mszę św. odprawiał, a nawet był spowiedni­
kiem duchowieństwa z okolic N. Sącza.

D j e c e z j a  t a r n o w s k a  ob łać. Administra­
torem ex currendo w Zeleznikowej zosał zamiano­
wany ks. Andrzej Niemiec, proboszcz w Biegoni- 
cach Przeniesieni: Ks. Antoni bania z Ryglic do 
Zawady, ks. Jan Prokopek z Radomyśla do Lipnicy 
inurwanej, ks. Jan Korzeń z Lipnicy murowanej do 
Radomyśla. Zmarł ks. Józef Jarosz, katecheta szkoły 
ludowej w Limanowej, w 39 roku życia, w 15 ka­
płaństwa.

W zakonie braci Mniejszych zaszły zmia­
ny następujące: O. Gabrjel Patyk z Kalwarji do 
Krystynopola, O. Kajetach Stoch z Kęt do Biecza, 
O Feliks Kapturkiewicz z Jarosławia do Biecza, O. 
Bernard Stopa z Biecza do Jarosławia, O. Seweryn 
Oleksy z Przemyśla, Gwardjanem w Rawie, O. Sta­
nisław Binek z Rawy do Kęt, O. Metody Turkie­
wicz z Rawy do Przemyśla, O. Jan Falarz z Zakli­
czyna do Rawy, O. Symforjan Figura ze Lwowa do 
Wieliczki-

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich
Wydział towarzystwu odbył w sobotę dnia 7 bm. 
dłuższe posiedzenie, na którem prócz załatwienia 
spraw administracyjnych i przyjęcia sprawozdań, po­
ruszono takie szereg spraw ogólniejszej nutury. I tak: 
postanowiono wziąć gremjalnie udział w uroczysto­
ści odsłonięcia pomnika Kornela Ujejskiego i złożyć 
u stóp pomnika wieniec z napisem: , Kornelowi
Ujejskiemu — Towarzystwo dziennikarzy polskich*.

Jubileusz czcigodnego rektora Antoniego Małe­
ckiego, uczci Towarzystwo dziennikarzy polskich 
przez zamianowanie go członkiem honorowym To­
warzystwa. Wniosek w tej sprawie przedłoży wy­
dział najbliższemu walnemu zgromadzeniu Towarzy­
stwa, a dziś udaje się do mieszkania prof. Małe­
cki* go, prezes Adam Krecho wiecki i sekretarz Bro­
nisław Laskownicki, aby mu z powodu 80-tej ro­
cznicy jego urodzin, złożyć imieniem Towarzystwa 
hołd i życzenia.

Do posłów Romanowicza i Merunowicza w 
Wiedniu wysłano telegram z prośbą, aby Koło pol­
skie postarało się o wyjednanie z uchwalonej przez 
komisję budżetowa, kwoty bOO.OOO koron, dotacji 
na budowę drugiej linji telefonicznej Wiedeń-Lwów.

W poczet członków rzeczywistych Towarzystwa 
przyjęto: dra Witolda L e w i c k i e g o  redaktora
Słowa polskiego i dra Władysława Leopolda J a- 
w o r s k i e g o ,  redaktora Csasu.

W końcu uchwalono wysłać list z podziękowa­
niem do*p. Kurkowckiego, zajzajęcie lię urządzeniem 
pogrzebu śp. Literata Zajączkowskiego, prezesa Tow. 
dziennikarzy polskich.

Wybory w zakładzie ubezpieczenia ro­
botników od w y p ad k ó w  d'a Galicji i Bukowiny we 
Lwowie. Przy wyboraih do sądu rozjemczego, oraz 
wyborach uzupełniających do zarządu pomienionego 
Zc kładu dokonanych dnia 1 grudnia 1901 zostali 
wybrani:

a) do sądu rozjemczego z grona przedsiębior­
ców : Michał Kowalczuk ze Lwowa asesorem, oraz 
Szczęsny Bednarski, Stanisław Giuchciński, Szymon 
Małochleb, Leon Mikucki i Zygmunt Gieszkowsk 
(wszyscy ze Lwowa) zastępcami asesora.

Z grona ubezpieczonych: Michał Deneka ze
Lwowa asesorem, oraz Maksymiljam Hempel, Stani­
sław Nikodymowicz, August Lów, Bronisław Kro- 
czak, Stanisław Bukowski (wszyscy również ze Lwo­
wa) zastępcami asesora;

b) do zarządu: Z III. kategorji wyborczej, jako 
reprezentanci przedsiębiorców: Leopold Baczewski

na członka. Dr. Henryk Mikolasch na jego zastępcę 
(obaj ze Lwowa). Jako reprezentanci robotników: 
Teodor Dmyterko z Winnik na członka, Wiktor Zie­
liński ze Lwowa na zastępcę.

Z V. kategoiji z grona przedsiębiorców: Fran­
ciszek Zajączek z Kęt na członka, a z grona ubez­
pieczonych Jan Ze górski z Białej na członka.

Z VI. kategoiji z grona przedsiębiorców V'c.hał 
Fischer ze Lwowa na członka, a z grona ubezpie­
czonych : Wojciech Komers ze Lwowa na członka, 
Adolf Abram z Worochty na jego zastępcę.

Posady lekarzy wojskowych. H<.chschul- 
Corresp. donosi: Minister oświaty wystosował na
prośbę ministra obrony krajowej do wydziałów le­
karskich uniwersytetów zawiadomienie o przyjmowa­
niu w większej liczbie lekarzy do służby czynnej w 
obronie krajowej z powodu zwiększonej potrzeby. 
Takim lekarzom przysługuje po promocji, prawo do 
przebywania przez dłuższy jeszcze czas na klinikach 
uniwersyteckich; dalej oprócz odszkodowania za ko­
szta studjów w wysokości 6.000 koron, otrzymają 
rangę starszych lekarzy, już od czasu ich służby w 
klinikach, nadto po przyjęeiu w stan czynny będą 
mogli przynajmniej przez 1 */» roku uczęszczać na 
kliniki i słuchać wykładów fachowych na koszt 
państwa.

Obywatelstwo honorowe. Rada gminna 
miasteczka Krukienic nadała p. Edwardowi Daszkie 
wieżowi, kierownikowi szkoły, za zasługi położone 
nad rozwojem szkoły i pracę długoletnią dla dobra 
gminy, obywatelstwo honorowe.

Z lwowskiego seminaijnm nauczyciel­
skiego wydalono około 25 uczniów za to, że byli 
wykazani na toaferencji z dwó h lub trzech pized- 
miotów. Krok swój uzasadnia dyrekcja seminarjum 
1 \  paragrafem organizacyjnym, który powiada, że 
niezdolnych uczniów można po trzech miesiącach 
pierwszego półrocza wydalić Z innego źródła do­
noszą, że właściwą przyczyną wydalenia jest brak 
miejsca w szkole.

Dla robotników Rusinów oszukanych przez 
c h l e b o d a w c ó w  P r u s a k ó w  w Toruniu, złożył 
w naszej administracji p. X. X. 120 koron. Kwotę 
przesialiśmy telegraficznie na ręce p. Brejskiego, re­
daktora Gasety Toruńskiej.

Wiec urzędników prywatnych miasta Kra­
kowa i powiatu krakowskiego w sprawie ustawy 
przedłożonej parlamentowi, odbędzie się 2S b. m. 
w Krakowie w sali rady miejskiej. Przewodniczyć 
będzie prawdopobnie prezydent F r i e d 1 e i n. Refe­
raty objęli właściciel fabryki p. Edmund Zieleniew­
ski i buchalter gazowni miejskiej p. O eś.

Odezwa przeciw pojedynkom W Wiedniu 
pojawiła s ę w sobotę zapowiedziana odezwa prze 
ci w pojedynkom podpisana przez kilkaset najwybi­
tniejszych esób Odezwa przypomina słowa ministra 
obr kraj. Welsersheimba, wypowiedziane na posie­
dzeniu rady państwa 12 maja, w odpowiedzi na in­
terpelację. Minister powiedział: .Zwracam się z a
pelem do wszystkich, aby przyczynili się do zwal­
czania pojedynków. Rezolucje same nic tu nie po­
mogą, potrzeba czynów. Gale społeczeństwo powinno 
współdziałać w tern dążeniu, a armia nie zaniedba 
gorąco poprzeć taką akcję. Odezwa wzywa wszystkich 
tych, którzy zgadzają się na taką akcję, by zgłaszali 
się pisemnie do jednego z podpisanych

Z Polaków podpisali odezwę: hr. Ludwik
Dębicki, hr. Stanisław Badeni, książę Stan. Jabło­
nowski, dr. Feliks Gryziecki, Edward Janczewski, 
Apolinary Jaworski, Adam Jędrzejowicz, ks Kazi­
mierz Lubomirski, Stan. Madejski, A'eks. Mniszek 
Tchórznicki, Jerzy Stanisław i Edward hr. Mycielscy, 
Tad. Piłat, Andrzej hr. Potocki, Juljusz Potocki, dr. 
Mar. Sokołowski, ks. Eustachy Sanguszko, Edward 
Stadnicki, Filip Zaleski, Andrzej hr. Zamojski, Igna­
cy Zoorowski, dr. Fryderyk Zoll, dr. Stanisław
Tomkowicz, hr. Janusz Tyszkiewicz, Leszek Wi­
śniowski, dr. Stanisław Wodzicki i Józef Wodzicki.

Chór akademicki. Walne zgromadzenie
,Lwow k ego . hóru akademickiego* odbyło się 4 
bm. Sprawozdanie wykazuje bardzo dodatni rozwój 
towarzystwa.

Występów Uczył ,Chór akademicki* w ubie­
głym roku 32, we Lwowie, na prowincji i po zdro­
jach galicyjskich Obrót kasowy wynosił 3287 koron 
43 halerzy.

Na wniosek wydziilu uchwalono przez aklama­
cję, zamianować p J I. Paderewskiego członkiem 
honorowym.

Po udzieleniu absolutorjum ustępującemu wy­
działowi, wybrano następujący nowy wydział: Prze 
wodniczący p. Zdzisław Szczepański, zastępca prze­
wodniczącego p. Stanisław Oleński, dyrygent p. Bu- 
chelt Teofil, skarbnik p. Karol Birgfeller, sekretarz 
p. Włodzimierz Brzeski, zastępca sekretarza p. Ta 
deusz D ozdowski, bibljotekarz p. Michał Tysowski, 
szkontrujący p. Rudolf Lang.

Pierwsza wystawa gwiazdkowa wyro­
bów k ra jo w y c h  zostanie otwartą w dniu 14 bra. 
rano o godzinie 10 w budynku Nowodworskim przy 
ul. św. Anny '. 12 w Krakowie.

Ze względu na liczne zgłoszenia producentów 
z całej Galicji i W. Ks Krakowskiego zapowiada się 
wystawa świetnie, a da możmość zaopatrzenia , się 
w tanie, a doborowe podarunki święteczne.

Dalsze zgłoszenia przyjmuje się tylko do dnia 
12 b. m.

Rocznica kupiecka. Jak każć odwieczna 
tradycja „młódź miasta Lwowa kupieckie traktująca 
zabawy* obchodziła w dzień święta Niepokalanego 
poczęcia N. P. Marjt 228 mą rocznicę założenia swej 
konfraternii. Jak przed laty, święto kupieckie rozpo­
częła uroczysta msza przed ołtarzem Bogarodzicy w 
katedrze wczesnym rankiem, przy której, 'icznym za­
stępem asystowała mlólz kupiecka i jej pryncypalo 
wie, obecnie w jedno stowarzyszenie z wiąza ń. Wie 
czorem o wpół do ósmej we własnym domu przy 
ul. Czarnieckiego, odbył się wieczór muzykalno de 
klamacyjny, zainaugurowany przez dyrektora stowa­
rzyszenia p. Stanisława Markiewicza. Chór stowarzy 
szenia odśpiewał kilka pieśni z akopaniamentetn for 
tepianu; ogólnie się podobał śpiew solowy człorLa 
stowarzyszenia p. Sienkiewicza i deklamacja „Nam 
nie wolno*. Przy uczcie, jaka nastąpiła po wieczor­
ku, posypały się liczne toasty na pomyślność i sto­
warzyszenia kupców i kupiectwa. Posypały się słowa 
zachęty do łączenia się i obrony przed naporem 
germańskim. Mówił osiwiały weteran p. Platon Ko 
stecki, p. Szeremeta, dyrektor „Skały* i w. i. Ser­
deczny nastój i zapał, jaki dla sprawy narodowej 
panował na zebraniu, oby nie opuszczał i nadal na 
sze kupiectwo, od którego poparcia i przemysł nasz 
rodzimy w głównej części zależy. Prócz słów i 
czynem stwierdzono solidarność narodową, bo pod 
czas uczty zarządzona składka na ofiary procesu 
wrześnieńskiego, przyniosła 87 koron.

Wieczorek na koleji. Wspomnienia z Tu 
chli milem echem odbiły się w sali gimnastycznej 
tutejszej szkoły kolej, na dworcu. Oto młodzież ko­
lonijna płci obojej bardzo wdzięcznie odtworzyła 7

bm. dwa obrazki sceniczne, odegrane w czasie wa­
kacji w Tuchli, a mianowicie „Kwiat paproci* i 
Fragment z „Kościuszki pod Racławicami* (opowia­
danie Jana), przeplatane muzyką orkiestry kolejowej i 
młodziutkiej solistki panny Romanowicz

Dzięki umiejętnamu kierownictwu pp. T. i Kr., 
wieczorek powiódł się znakomicie i powiększył fun­
dusz na cel humanitarny. Obecnością swą zaszczycił 
zebranie marszałek krajowy hr. Potocki, przybył ró­
wnież obok inicjatora zabawy radca Wierzbicki z 
małżonką. Wogóle podnieść należy z uznaniem to 
żywe interesowanie się wyższych sfer spułecznych 
dobrem i wychowaniem ubsgiej dziatwy, (m.j

Dla dzieci wrześnieńskich odbędzie się we 
wtorek 10 bm. wielkie przedstawienie w Golosseum, 
z współudziałem wszystkich artystów obecnego sen 
zacyjnego programu nowości, we Lwowie jeszcze 
nigdy nie widzianych.

Rosja — a prusactwo. Niem. biuro Wolffa 
donosi: Według nadesłanych do Berlina autentycznyh 
sprawozdań, generat-gubemator warszawski oraz na­
czelnicy władz tamtejszych cywilnych i wojskowych, 
zlożyń warszawskiemu konsulowi niemieckiemu wi­
zyty, dla wyrażenia mu ubolewania z powodu na 
padu na gmach niemieckiego konsulatu. Rząd rosyj­
ski każe zrobić nową tarczę herbową konsulatu i u- 
mieści ją na gmachu, w obecności reprezentantów 
władz. Śledztwo karne przeciw winnym jest w toku.

Praca około oświaty. Zarząd główny kra­
kowskiego towarzystwa „Oświaty ludowej* uzupełnił 
w listopadzie b. r 36 bibljotek czytelni ludowych. 
Nadto założono trzy nowe czytelnie w miejscowo­
ściach : Kryg po w. Gorlice — Krzyszkowice po w.
Myślenice i Tarnawa pow. Wadowice, oraz trzy ru­
chome bibljoteki dla nauczycieli i nauczycielek szkół 
ludowych w powiatach chrzanowskim, podgórskim i 
wielickim

Józef Chociszewski w więzieniu. Dzien­
niki poznańskie donoszą: Józef Chociszewski skazany 
został, jak wiadomo, przez sąd gnieźaieński na 30 
marek za to, że na wydanych przez niego kartach 
i  widokami nic było firmy drukarskiej. Dla braku 
pieniędzy poszedł Chociszewski na dzies'ęć dni do 
więzienia.

Skandal w Berlinie. W berlińskich kołach 
arystokratycz ych panuje znowu wielka konsternacja 
z powodu głośnego skandalu. Mianowicie, znany w 
świeeie sportowym dr. von Biedermann znikł, pozo­
stawiwszy olbrzymie długi. Dr. Biedermann byl 
członkiem klubu arystokratycznego, którego prezesem 
jest ks. Hohenlohe. Biederman zarwał na ogromne 
sumy rozmaitych dostawców. Między innymi — nie 
wiadomo z jakiego tytułu — zaskarżył go także i 
i prezes klubu ks Hohenlohe o 6000 marek.

Samobójstwo koncertantki. Z Bukaresztu 
donoszą: Ośmnastoletnia pianistka Helena Louis, 
ukończywszy niedawno konserwatorjum muzyczne, 
wystąp.la onegdaj z koncertem w Bukareszcie. Kon­
cert powiódł się znakomicie, ogromna masa publi­
czności, której Helena Louis, jako córka znakomite­
go malerza, dobrze byta znaną, oLlaskiwala ją  za­
wzięcie i urządziła niebywałą owację. W tern nagle 
wśród największych oklasków dobyła koncertsntka 
rewolweru i celnym strzałem w skroń skierowanym 
odebrała sobie życie. — Przyczyną rozpaczliwego 
kroku wśród największego upojenia, byia miłość 
nieszczęśliwa.

Usiłowano samobójstwo daiecka. W Wie­
dniu siedmioletnia dziewczynka Marja Silberknopfó- 
wna rzuciła się z 3 pięra w zam arze samobójczym 
i ciężko się raniła. Przyczyną rozpaczliwego czynu 
było znęcanie się wyrodnej matki nad biednem 
dziecięciem, które w straszliwy sposób było głodzo­
ne. Gdy matka wychodź la z domu, dziecko udawa­
ło się do sąsiadów i prosiło o kawałek chleba, bo 
w domu nie dawano mu jeść. Gdy matka o tern 
s'ę dowiedziała biła dziecko w nielitościwy sposób. 
Zrozpaczone dziecko postanowiło odebrać sobie życie, 
aby uniknąć dalszych mąk. Lekarze mają nadzieję 
utrzymania go przy życiu. Matkę aresztowano.

Z krają.
Limanowa. ( Wypadek e bronią). Dwudzie­

stokilkuletni włościanin w Kaninie, Michał Poloniec, 
wybiezając się onegdaj z nabitą pojedynką na polo­
wanie, wstąpił po drodze do swego sąsiada Jana 
Stypo wego, aby go zachęcić do towarzyszenia mu W 
polowaniu. W chwili jeduak, gdy Poloniec chciał 
przestąpić próg domu Stypowego, pośliznął się na 
płycie kamiennej i upadł tak nieszczęśliwie, że strzel­
ba wypaliła i cały nabój ugodził go pod brodę, po­
wodując śmierć natychmiastową.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa" 
na r. 19d2, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem nform»cyjnym — mogą naby 
wać prenumeratorowie Dsiennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kaleuda- 
rzyk Srtit/juaa 15 Ct. (30 h.)

* Celosseum Thoraa. Od 1 g uduia senzicyjny pro­
gram nowośń! Z r o ś n i ę t e  b l i ź n i ę t a  23 letnie sio­
stry R ó ż a  i J ó z e f a  B ł a ż e k  ze Skrejchowa w Cze­
chach, jako instrumentalistki. N e w h o u s e  & Wa r d ,  
najznakomitsi amerykańscy bicykliści. 0 1 i v o t t i ,  nowo- 
czesuy Paganini. D i a m a n t i n e ,  fenom nalne tańce w 
morza ognia i św atła. B r o t h e r s  M a t t h e w s  
słyuni rm°rykańscy beczkoskoczki. C u r t E 11 i s, nie­
zrównany i aa >f ormator. K i e s e l l y & M i s s  K a i d a ,  
podróż napowietrza m  zębach A r n e s e n  najznako­
mitszy amerykański gimnastyk. T o m  & Mo r t o n ,  żon­
glerzy obręczami. L y d i a  P r e a t a . n o ,  subretka — 
Codziennie o godzinie 8 wieczorem przedstawienie. W nie­
dziela i święta d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 
4-tej popołudniu i 8-mej wiec rem. Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w binrze dzienników 
Plohna ul Karola Lndwika 9.

* Z Kasyna miejskiego. We czwartek dnia 12, w 
piątek 13 i w s ibotę 14 grudnh b. r. o godzinie 7 wie­
czorem, przedst*wianie amatorskie.

W poniedziałek dnia 9 gruduia b r. wydawać się 
będzie bilety na czwartek, we wto-ek na piątek, w środę 
zaś na sobotę"

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politechn. 
odbędzie się we środę dnia 11 grudnia b. r. o go­
dzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa politechnicznego 
we Lwowie, ulica Ghorążczyzny 1 17, 1. piętro. Na po­
rządku dziennym: 1. Wybór komitetu przedwyborczego. 
2 ŚJczyt p. Kazimierza Rosinkiewicza p. t . : „Historja 
maszyn r -cerskich“.

Składki na oele uźyteoznośol publloznej lub naro­
dowe].

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  W. D. 
z Krakowca 1 kor.

D la  ofiar pmsactwa w dalszym ciągu zło­
żyli : Grono nauczycielskie szkoły żeńskiej z Brodów 
16, Wiluś i Wlalzia Zadoreecy z Brzeżan 3, robo­
tnicy Rusini ziożyu na rece naczelnika stacji kole­
jowej p Jurkiewicza w Ghodorowie 5*7 >, Antoni 
Kyc z Dobromlla 1, Jaków Gtrnand naczelnik stacji 
w Gródku 4, z Kolomyji: Władysław Burdziński 1, 
Francirzek Rogajski 1, Zosia i Stefcio Szydłowscy 
z Krosna 1, parafianie narulscy zebrane podczas ob­
chodu listopadowego 20 88, od Izial straży skarbo­

wej w Podwołoczyskach (granica) 8 '40, Mieczysław 
Lewicki z Koniuszek Siemianowskich p. Rudki 20, 
Albin Rayski z Michałowic 10, Sobolewski z Iwan- 
kowa l, z Sokołówki koło Ożydowa: L. Zazuliński
1, M. Siess 1, Z. Kurowski 1, Oleś i Maniu z 
Wielkich Ócz 1, L. Niewiadomski ze Zborowa 5, 
ze Lwowa: Romana Zakrzewska 1, Marja Krzyszta- 
lowiczówna 2, Laura Ninowska 1, Szczęsny F. 1, 
Amarylis 1, Sławińska 1, Zaklińska 1, 27 listono-
szów poczty lwowskiej 7 20, Wl. S. M. 4, ucznio­
wie V i VI klasy szkoły męskiej im. Konarskiego 
3' 16, uczenice VI klasy szkoły im. Konarskiego 
3*66, P. B. 1, E. Steinsberg z Brodów 3, z De m-  
b . c y :  Milerowa, Maiwald, Wingut, Okornicki, Ru­
dnicki, Winturski, Aleksander Bitomski, Winter, 
Narzymski, Biernat, Gharlakiewicz, Griiaherz, Berek, 
dr. Bluda, Janot, Wodzień, Tekele, Stefek, Roszkie- 
wicz, Gotz, Rozmystowski, Ginshut, Płońska, Lesiak 
i Dmyryszya 14 30, H. Zaniewska z Frysztaka 3, 
Kazimierz Jarema z Jasia 3, Stefcio Augustyński i 
Z sia Tyrawska, zebrane podczas obchodu św. Mi­
kołaja w kasynie łańcuckiem 14*22, Mulatssg z 
Mostów Wielkich 13, ze Stanisławowa: Lityńskie
2, Tadzio i Zosia Jakubowscy 2, z Uhrynowa: Zwo­
liński 1, Obrębski 1, Mielnik 1, Meller 1, Pass 1, 
Giunner — '40, Manio i Władzia Koniccy z Wasyl- 
kowiec 4, Jan Pankiewicz z Zagórzan 2, Dominik 
Sobota ze Zbaraża 1, z Sieniawy 4 '50 , Adaś i Ja­
dzia Teliszewscy z Baligrodu 2, Tadzio z Niemiro- 
wa — '40, Stefuś Przyboś z Rzeszowa tl, kasa 
oszczędności m. Sambora 50, straż skarbowa z Sam­
bora zebrane na wieczorcu św. Mikołaja: Surma- 
czewski 1, Ferens 1, M kulaj Himmel 1, Stanisław 
Koieński 1, Reichhard Tadeusz 1, Michał Leoski 1, 
Kiszewski — 40, Kazimierz Wiśniowski 1, Wła­
dysław Zajączkowski 1, lwowskie Tow. właścicieli 
realności 50, składka w Stowarzyszeniu kupców 
podczas uczty w niedzielę dnia 8 grudnia b. r. 87. 
Razem 405 kor. 22 hal., które łącznie z wykaza- 
nemi w Nr. 513 Dsiennika Polskiego 6530 
kor. 84 hal. — czynią stan ogólny składek w su­
mie 6936 kor. 06 hal.

Na wydalonych gimnazjalistów z po­
woda procesu toruńskiego złożyli: Wygrana
w wista u Fr Pr. we Lwowie 2 kor. W nr. 511 
Dsiennika Polskiego wykazaliśmy stan 175 koron 
50 hal. — zatem stan składki wynosi razem 
177 koron.

Zmarli:
V» Krakowie zmarł Jan B a k a l o w i e  z, właśc. dóbr 

ziemskich, w 33 r. życia.
Ludwika A l b r y c h t o w a ,  żona starszego komi­

sarza skarbu, zmarła w Krakowie w 61 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoa** teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  (na dochód Towarzystwa 
wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej) przed­
stawień e z udziałem panny Bel Sorelównej i naj­
wybitniejszych artystów naszej sceny.

Jutro w e w t o r e k  (po zwykłych cenach opero­
wych) „Faust* opera w 5 aktach Gounoda. Ostatni 
gościnny wysięp p. Aleksandra Bandrowskiego i wy­
stęp panny Ireny Bohussównej.

W ś r o d ę  (po cenach podwyższonych) „Tra- 
viata*, opera w 4 aktach Verdi’ego. Trzeci i osta­
tni gościnny występ panny Bel Sorelównej.

Repertoar teatru miejskiego w Krako­
wie. W torek: „Wesele*, d amat w 3 ak ach St. 
Wyspiańskiego: środa:. „Ksiądz Marek*, poemat dra­
matyczny w 5 aktach J. Słowackiego (przedstawienie 
amatorskie); czwartek: „Zagadka*, sztuka w 2
aktach P. Hevrieux’a i „Miły gość*, komedja w 1 
akcie J. Gourtelin’a ;  sobota: „Sobowtór*, kroto-
chwila w 3 aktach M. Henequin’a i J. Durale’a. 
(Nowość); niedziela: o godzinie 3 popołudniu
„Obrona Częstochowy*, obraz h ltoryczny w 7 
obrazach Juljana z Poradowa; wieczorem „So 
wtór*.

Nowy dramat Tołstoja. Hr. Leon Tołstoj 
wykończył nowy dr mat pt. „Miodowe miesiące*, 
który przedstawiony będzie w moskiewskim nowym 
teatrze.

Teatr.
,f7armen*, opera Bizeta. Oruqi gościnny wystąp 

p . Bel-Sorel )
P. Bel Sorel pojęła rolę Carmeny mniej ru 

basznie, jak ją  przedstawiają francuskie śpiewaczki. 
Przy wielkiej dystynkcji i szlachetności w ruchach, 
było u niej tyle jeszcze namiętności, tyle wyrazu 
demonicznego w mimice i dykcji, że szatański, ze­
psuty charakter Carmeny ani na chwilę w jej in­
terpretacji nie zblakł. Przepysznie wypadły Habanera, 
Segnedilla i owe stawne tr io :

Dties nom  qui nous trdhira... 
z tragicznem zakończeń ° m :

D iva toujoars... la m o rt!
Pod względem głosowym mniej nas zadowoliła 

artystka. Dowiodła tylko, podobnie jak w „Manon*, 
ile małymi środkami dokazać może śpiewaczka,, do­
skonale wyszkolona. Wokalizacja, frazowanie, nagi­
nanie barwy głosu do uczuć miotających duszą, to 
podstawy doskonałych kreacyj scenicznych. W ogól­
ności można, idąc za głosem krytyk zagranicznych, 
śmiało przyznać, te  Pani Bel Sorel jest dziś jedną 
z najlepszych przedstawicielek Carmeny

Bardzo dobrze spisywał się p. G u s z a l e w i c z  
jako Don Jose. Częściej utyte „meso voce*, piękne 
piana i nie forsowani* zbytnie głosu, wyszło roli 
i artyście tylko nr. korzyść.

Dzielnie wyglądał i śpiewał p. Szymański.
Wyrazić też należy pełne uzuanie chórom i or­

kiestrze, które nabierają coraz większej wprawy 
i pewności. Wśród gorączkowej pracy nad nowym 
repertoarzem, znaleść jeszcze czas na wyćwiczenie 
rzeczy dawnych, ale zapomnianych i prawie bez 
prób spełniać swoje zadanie poprawnie, a nawet 
miejscami z precyzją i doskonałością, to wielka za­
sługa i całego personalu i pracy p. Spetriny

H  Z.

Echa wrześnieńskie.
Berlińska National-Ztg., k tó ra  uchodzi za 

organ kanclerza Rzeszy, w spraw ie interpelacji, 
wniesionej przez Koło polskie w parlam encie 
niemieckim o gw ałtach we W rześni, pisze co 
n a s tę p u je :

„Nie w iadom o jeszcze, czy rząd zdecyduje 
się zabrać głos w sejm ie Rzeszy w  spraw ie in ­
terpelacji polskiej o W rześnię, gdyż rząd stoi 
na stanow isku, że należy ona do kom petencji 
sejm u pruskiego. Jeżeli Polacy sądzą, że przez 
sw oją agitację wywołają zam ącenie stosunków  
pomiędzy Niem cam i z jednej, a A ustro -W ęgra­
mi i R osją  z drugiej strony , to  świadczy to  
tylko o ich m an ji wielkoścL Nie w ątpim y 
—  pisze National - Zeitung dalej — an i

na chwilę, że otrzym am y satysfakcję za p o h ań ­
bienie herbu  konsulatu w W arszaw ie i że po­
łożony będzie kres agitacji w Galicji.

„W iększą jednak  doniosłość ma w ew nę- 
trzno-polityczna strona  tej spraw y. — Oczywi­
ste d ą im ie  pruskich Polaków , aby  przez agi­
tację nadać stosunkow i swem u do P rus cha­
rak ter m iędzynarodow y, m usi być zwalczanem. 
W ew nątrz granic Niemiec m usi sie z całą ener­
gią w ystąpić przeciwko tem u. Ł adnie byśm y 
wyglądali, gdybyśmy chcieli kierować naszą po­
lityką w ew nętrzną stosow nie do żądań Polaków , 
Czechów, lub francuskich szowinistów! Spodzie­
wam y się, że rząd — jeż. li w dyskusji wogóle 
udział weźmie — t świadczy z całym  naciskiem, 
iż od dotychczasowej polityki polskiej nie od­
stąpi*.

** *
Księżna Adam ow a Lubom trska oświadczyła 

gotowość w z i ę c i a  z praw dziw ą radością 
d w o j g a  d z i e c i  r o d z i c ó w ,  s k a z a n y c h  
w p r o c e s i e  w r z e ś n i e ń s k i m ,  n a  w y c h o ­
w a n i e .  Księżna obow iązuje się w ychow ać zu- 
pelaie do la t 18 dw oje dziewcząt w zakładzie 
im . św. Heleny we Lwowie lub dwóch chłopców
w zakładzie ks. Markiewicza w Miejscu P iasto­
wem. W  spraw ie tej odniesiono się do kom ite­
tu  wrześnieńskiego.

* **
W  W arszaw ie poruszono myśl, czyby nie 

było wskazanem  w  razie pozostania nadwyżki 
ze składek na W rześnię, po zaspokojeniu po­
trzeb ofiar procesu, przeznaczyć tę nadwyżkę 
na utw orzenie stypendjum  im ienia Sienkiewicza, 
inicjatora tych składek. S typendjum  to byłoby 
przeznaczone na dalsze kształcenie w ychow an­
ków szkoły we W rześni. Kom itet miejscowy we 
W rześni godzi się na to, a Polacy poznańscy 
popierają tę myśl Królewiaków.

P r z e m y ś l  9 grudnia. W iec polski, zwo­
łany na wczoraj przez kom itet obywatelski, na 
którego czele stanęli dr. Dworski i dr. T a rn aw ­
ski, dla zaprotestow ania przeciw gwałtom  p ru ­
skim, został zabroniony. Zarazem  poleciło s ta ­
rostw o, aby  afisze, donoszą ie  o wiecu, z tablic 
i m urów  bezzwłocznie usunięto.

Wiec w Kotimfi.
K o ło m y ja  8 grudn ia .

W  s p r a w i e  w r z e ś n i e ń s k i e j  odbył 
się dziś w sali ratuszow ej wiec, który powziął 
jednom yślnie następujące u c h w a ły :

I. W zburzeni do głębi barbarzyńskim  wy­
rokiem, w ydanym  przez pruski sąd  przeciw ro ­
dzicom i braciom  polskich dzieci, n iew inaie ka­
tow anych przez pruskich nauczycieli, wyrażam y 
pogardę i nienaw iść Prusakom  i wszystkiemu 
co pruskie, a cześć ofiarom .

Ii. Gdy w yrok zapadły, skazuje na nędtę 
rodziny i dzieci zasądzonych, przeto uznajem y 
za konieczne niesienie im  ofiarnej p i  mocy.

III. W obec tego, że fakt ziszły nie jest 
odosobnionym , lecz jest wynikiem  z góry obm y­
ślanego system u i przypuszczać m ożna, że w y­
padki takie stale i często pow tarzać s'ę  będą, 
przeto przyłączam y się do podniesionej przez 
polską prasę myśli utw orzenia stałego funduszu 
sam oobrony narodow ej. W ybieram y kom itet z 5 
osób składający się, którego zadaniem  będzie 
naw iązanie stosunków  z kom itetam i innych 
m iast do wspólnego działania i zorganizow ania 
tej in s’ytucji.

IV. Pustanaw iam y rozw inąć jak  największą 
agitację, celem w strzym yw ania się od zakupna 
wszelkich tow arów , pochodzących od firm  nie­
mieckich, oraz wywarcia wpływu na m iejsco­
wych kupców, by zerwali stosunki z niemiecki­
mi firm am i.

V. Poniew aż zachow anie się dzieci polskich 
wa W rześni jest dowodem  w wysokim stopniu 
rozbudzonej świadom ości narodow ej, przeto po­
stanaw iam y dołożyć wszelkich starań , ażeby 
akcja zm ierzająca do wzniesienia poziomu ośw ia­
ty  i rozbudzenia poczucia narodow ego u n a ­
szego m ieszczaństwa i ludu, jak  najpom yślniej­
szy ob ró t wzięła.

N astępnie w ybrano po mvśli rezolucji III 
kom itet z 3 panów  i 2 p tń  N adto podniesio­
no na wiecu myśl w ydania odezwy do dzieci, 
by skierować młode serduszka na drogę pracy 
dla narodu  i myśl, by  pow stać m ający fundusz 
umieszczono w Szw ajcarji.

W iec odbył się bardzo p i  ważnie.

Wiec w Stanisławowie.
S t a n is ła w ó w  9 grudnia.

W iec, zwołany w spraw ie ucisku żywiołu 
polskiego przez rząd praski, odbył się w nie­
dzielę dnia 8 b. m . w  sali teatralnej, przy 
tłum nym  udziale publi znośd . Loże i balkon 
zajęły panie. W iec miał c h tra k te r  burzliwy, 
trudno  bowiem ze spokojem obradow ać nad 
krzywdami i cierpieniam i narodow em i, kiedy 
rany zadaw ane nam  jeszcze cieką, a do bólów  
daw nych codziennie przybyw ają świeże.

W iec obradow ał pod przew odnictw em  p. 
Zbigniewa C i e ń s k i e g o .

R eferenci poszczególni, pp-: S t. Horoszkie- 
wicz, dr. Ost a fiński i dr. Jurkiewicz przedstawili 
w wymownych slow ajh  zgrom adzeniu szereg 
rezolucyj, które uchw alono bez dyskusji. S ą 
oue następujące :

1. Wiec wyraża cześć i współczucie ofia­
rom  gw ałtów  pruskich, niegodaych narodu, 
który chce uchodzić za naród  cyw ilizow any;

2. W iec wzywa rodaków  do niesienia po­
mocy wszechstronnej o fn ro m  prześ'adow ań 
pruskich;

3. W iec wzywa redaków , a w szczególno­
ści cały nasz stan  kupiecki i przemysłowy, do 
zupełnego zerw ania stosunków  handlow ych z 
N iem cam i;

4. W iec wzywa wszystkie m iasta i m iaste­
czka, do odbyw ania podobnych wieców i po­
wzięcia podobnych rezo lucyj;

5. W iec powoła do życia nioustający ko­
m itet, złożony z 30  członków, którego zadaniem  
będzie czuwanie nad ścisłem wykonaniem  p o ­
wziętych tu  uchwał, a w szczególności, prze­
strzeganie przeprow adzenia uchwały, co do 
zerw ania stosunków  handlow ych z prześla­
dowcam i narodu  polskiego;

6. W iec wzywa Koło polskie i polskich 
członków delegacyj w spólnych o wywarcie sku­
tecznego wpływu na m in istra  sp raw  zewnę­
trznych, iżby się upom niał o krzywdy Polaków 
pod zaborem  pruskim .

P. Włodzimierz D o b r z y ń s k i  oświadczył

Najtaniej
urządza najwspanialsze i naj- eJuomniieasze pognafcy S to to ło w ic sa  ^  \ A ^ 9 , I O W 3 l  ! ■  H

K a r a w a n y  
i u b ra n ia  d la  s łu żb y  

zu p ełn ie  n o w e  
n a jśw ie ż sz y c h  fa so n ó w .
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im ieniem  grona obyw ateli m iasta i tutejszego 
pow iatu, gotowość priy ięcia  na wychowanie 
dwojga dzieci wrześnieńskich, a to  chłopca i 
dziewczyny. Dzieci te znajdą pomieszczenie u 
m arszałka pow iatu  p. Mieczysława B r y k c z y ń -  
s k i e g o.

Ofiarność tę przyjęto do wiadomości żywy­
mi oklaskami. A dw okat dr. L o r  s c h dom agał 
się w szeregu w n io sk ó w :

a) założenia stow arzyszenia dla popierania 
rodaków  pod zaborem  p ru sk im ;

b) utw orzenia stowarzyszenia politycznego, 
celem zwalczania przymierza austrjacko-niem ie- 
ckiego;

c) wyrażenia oburzenia Kołu polskiemu w 
W iedniu za dotychczasowe postępow anie w sp ra­
wach po lsk ich ; w reszcie:

d) w ezwania posła stanisławowskiego p. 
S t w i e r t n i ę  do uspraw iedliw ienia pozosta­
wania bezcelowego w  Kole polskiem.

Im ieniem  partji socjalr.o-dem okratycznej wy­
raził gorącą sym patję dla uciśnionego żywiołu, 
pod zaborem  pruskim  p. K u l l m a n n ,  s taw ia­
jąc kilka rezolucyj, pom iędzy innem i także wy­
rażenie Kołu polskiemu w Berlinie pogardy za 
jego niew yraźną politykę.

W ystąpienie to dało baslo do zam ięszania. 
Zaczęły się podnosić głosy w  obronie Koła ber­
lińskiego i wiedeńskiego i do uchw alenia rezo­
lucyj wniesionych przez m ecenasa Lerscba już 
nie przyszło. I

Wiec został przy uchw aleniu pierwszych 
ośmiu rezolucyj, które utrzym ane są w tonie 
spokojnym  i są  wyczerpujące.

Na tern wiec się zakończył. Socjaliści opu­
szczając salę, śpiewali .C zerw ony sztandar “

celem napiętnowania postępowania Rusi­
nów s portretem Kościuszki, oraz dania od­
powiedzi drowi Sewerynowi Daniłowiczowi 
za mijające się z prawdą spostowanie jego 
w Kurjerze Lwowskim. Grono Sokołów".

Powyższe dwie depesze znam ionują najw y­
mowniej perfidję tych wszystkich, którzy obrzu­
cili nas najohydniejszym i zarzutam i z pow odu 
zamieszczenia wiadomości, k t ó r a  j e d n a k  
o k a z a ł a  s i ę  p r a w d ą .

Niechajże teraz zacny K urj r w raz ze sw y­
mi wspólnikam i z redakcyj ruskich przyjm ie do 
wiadomości, że ohyda, gktórą napiętnow aliśm y, 
istotnie m iała miejsce, chociaż znalazła ob rcń  ę 
naw et — w organie .ludow ców " polskich...

Mianowania i przeniesienia 
w sądach.

.Rasowa dzieci".
Przed kilku dniam i przytoczyliśmy glos 

Breslauer Gerichłs Ztg., k tóra potępiając wyrok 
gnieźnieński, wyraziła się w ten  sposób o dzie­
ciach w W rześn i: .P ow iatow y inspektor szkolny 
W inter, powiedział przed sądem  pod przysięgą, 
że dzieci w rześnieńskie nic nie w arte. My prze­
ciwnie, na podstaw ie spraw ozdań z procesu, 
nabraliśm y przekonania, że dzieci katolickiej 
szkoły we W rześni s t a n o w i ą  n a d z w y c z a j  
c e n n y  m a t e r j a l .  T o  r a s o w e  d z i e c i  
(In diesen Kindern słeckt Hassę!) Boże, jak  
dzielnych ludr m ożna z takiego m aterjału  
utw orzyć".

W  ten  sposób o dzieciach polskich wyraża 
się Niemiec.

Jako dalszy przyczynek do .rasow ości" 
dzieci polskich, przytaczam y wielce charaktery­
styczne opow iadanie o nich księcia Sułkowskiego, 
które zamieŚL:I w Kraju  berliński korespondent 
tego pism a. Pisze o n :

W  jednej z restauracyj berlińskich wieczo­
rem , po posiedzeniu parlam entarnego Koła pol­
skiego, przy jednym  stole zebrało się kilku posłów, 
jeden  m alarz, jeden literat... Rozm ow a toczy 
się o zajściach we W rześni, o w yroku gnie­
źnieńskim. O czemżeż mówi się dzisiaj w tow a­
rzystw ach polskich?

Książę Sulkowski, poseł do sejm u pruskie­
go i naw iasem  mówiąc, posiadacz jednego z n a j­
piękniejszych m ajątków  w W ielkopolsce, opo­
wiada :

— W szystko, co się tyczy procesu gnie­
źnieńskiego, nic jest jeszcze znanem ... Czy wie­
cie panow ie naprzykład, że sześć małoletnich 
dzie uczynek, wezwanych do świadczenia, z w ła­
snej inicjatyw y i z własnych oszczędności dało 
na mszę św., by ,P a n  Bóg um ocnił je wobec 
cądu pruskiego i pozwolił im mówić śmiało to, 
co iuyślą i czują i co jest św iętą praw dą". Czy 
to  n:e w zruszające?

A p o te m :
— Nie myślcie, że .m asow e egzekucje" 

(Massenprugeleien) miały miejsce tylko we 
W rześni. Zdarzały się i gdzieindziej. Między iu- 
nem i raz władza szkolna obiła porządnie siedm 
czy uśm małych dziewczynek w Miłosławiu za 
b ierny opór, jaki staw iały nauce religji w ję ­
zyku niemieckim. Jedna z dziewczynek wraca 
do dom u, zanosząc się od płaczu. Uspokoić się 
nie może Matka wola z jękiem :

— Znów cię katowali, biedaczko m oja 1
Małej łkanie nie pozwala mówić. W reszcie

zdobywa się na odpow iedź:
— W cale n ie! Ja właśnie dlatego piaczę, 

bo nauczyciel bił dzisiaj inne dziewczynki, że 
nie chciały odpow iadać po niemiecku, a mnie nie...

I m ała w ybucha głośniejszym płaczem :
— J a  p r z e c i e ż  u i e  j e s t e m  g o r s z a  

o d  t a m t y c h ,  m a m o ! . .
Przy stole uczyniło się milczenie.

i  jednak prawda!
W dniach ostatnich ruskie dzienniki, jak  i 

zawsze do takich celów podatny  Kur jer Lwo­
wski, w słowach rów nie gw ałtow nych, jak  pro­
stackich, rzuciły się na nas za pomieszczenie 
mylnej rzekomo wiadomości, iż R usini ta rn o ­
polscy, urządzając koncert w wynajętej sali So­
koła, usunęli ze ściany po rtre t Kościuszki, jako 
obrażający narodow e ich uczucia.

T ę sarnę wiadomość zamieściło także Sło­
wo Polski«, atoli następnie zaprzeczyło jej, wi­
docznie pod wpływem głosów prasy ruskiej, 
k tóra twierdziła stanowczo, iż ohydny ten  wy­
padek nie miał wcale miejsca i jest .p rzew ro ­
tnym * wymysłem Dziennika Polskiego.

Dr. Sew eryn Danilewicz z T arnopola  ogło­
sił naw et w  Rusłanie obszerne pism o, w któ- 
rem  nasze doniesienie nazywa c i ę ż k i e m 
o s z c z e r s t w e m  .P o trzeb ab y  w arja ta  — pi ­
sze dr. D. — izby coś podobnego zrobił." D a­
lej zaś opow iada, że po rtre t Kościuszki jeszcze 
w przededniu wieczoru ruskiego usunął gospo­
darz .Sokola," p. Strzem bosz i to tylko z tego 
pow odu, iż miał zam iar umieścić go gdziein­
dziej, czego atoli jesze nie zdołał uczynić i na 
wieczorr* R usinów  wcale nie było portre tu .

W obee tak  stanowczych zaprzeczeczeń, raz 
jeszcze odnieśliśmy się do T arnopola  i od je­
dnego z bardzo pow ażnych obywateli, którego 
inform acje nie ulegają wątpliwości, o trzym ali­
śm y następujący telegram :

.Woźny .Sokoła", wezwany przez ru­
sk ie g o  komitetowego, był zmuszony usunąć 
i  sali portret Kościuszki na czas ruskiego 
wieczoru".

Równocześnie dochodzi nas drugi telegram  
z T arnopo la  tej treśc i:

.Oi-OŁkowie .Sokoła" zażądali zwoła­
nia nadzwyczajnego walnego zgromadzenia,

M inister sprawiedliwości przeniósł sędziów 
pow iatow ych: H ieronim a W ierzchowskiego z 
Tłum acza do Halicza, S tanisław a Nowosielskiego 
z Rożniatow a do Kałusza, Zdzisława Nanow - 
skiego z Łąki do Dobrom ila i Leona Lewickiego 
z Pruchnika do Skolego;

dalej przeniósł sekretarzy sąd o w y ch : Igna­
cego Kubego z Dobrom ila do sądu krajowego 
we Lwowie, Juliana Dawidowicza z Delatyna 
do Brzeżan, W ładysław a D onichta z Kossowa 
do sądu krajowego we Lwowie, Jana  Ogonow­
skiego z Borszczowa do Sam bora, d ra  W łady­
sława Hoszowskiego z K am ionki do Sam bora, 
Emila Kluka z R ym anow a do Bohorodczan, 
Eliasza Frńnkla z Ł o p a t/n a  do Kołomyi, W ła­
dysława Kaliniewicza z Bełza do Stanisław ow a 
i Kazimierza Brzezińskiego z Bohorodczan do 
R a d y m n a ;

zam ianow ał sędziami pow iatow ym i sekre­
tarzy sąd o w y ch : Ju lnana Garlickiego w Bo­
lechowie dla Podhajec, S tanisław a Unickiego 
w W innikach dla R óżniatow a i Mieczysława 
Rossowskiego w Szczercu dla Szczerca.

wreszcie zam ianow ał sekretarzam i sądo­
w ym i: adw okata nadw ornego i sądowego dra 
Alfreda Miinza w W iedniu dla sądu obw odo­
wego w S try ju , adw okata dra Jana  H osera w 
Grybowie dla sądu  krajowego we Lwowie, 
adw okata nadw ornego i sądowego dra H enryka 
H ortena w W iedniu dla sądu krajowego w 
Czerniowcach i adw okata d ra  Grzegorza Łępko- 
wskiógo we Lwowie dla sądu obwodowego w 
Sanoku.

M inister sprawiedliwości przeniósł sekretarzy 
sąd o w y ch : Franciszka Leona Kocha z Tyczyna 
do T arnow a, J ik ó b a  Załuckiego z Brzeska do 
W adow ic i T ytusa Ł opatinera  z W adow ic do 
R zeszow a;

zam ianow ał sekretarzam i sądow ym i ad jun - 
któw sąd o w y ch : Feliksa Górskiego w Brzesku 
dla Brzeska i A ndrzeja Borgela w Krościenku 
dla Tyczyna.

M inister sprawiedliwości zam ianow ał sę­
dziami pew iatow ym i adjunktów  śądow ych: Ka­
zimierza Rodakowskiego w Tłum aczu dla Mi- 
kuliniec, Antoniego Starkiewicza w Grzymałowie 
do Nowego sioła, Ludwika Szydłowskiego w Cie­
szanowie dla Peczyniżyna, Mieczysława Zawadz­
kiego we Lwowie dla Kossowa, Ju ljana Sznaj- 
dra w Radziechowie dla Potoka złotego, N ata- 
niela Chomickiego w  K om ar nie dla Łąki, dra 
Bronisław a Kreisla w Leżajsku dla Pruchnika, 
W ładysława Grzędzielskiego w Kętach dla Grzy- 
m ałowa i Emila Burdowicza w Buczaczu dla 
T łu m acza ;

sekretarzam i sądow ym i przy sądach pierw ­
szej instancji, ad junktów  sądow ych: dra Mi­
chała Koniuszeckiego w Sieniawie dla R ym ano­
wa, R udolfa Paschm ę w Ulanowie dla Brzozo­
wa, Józefa Pawłowicza w Łące dla Mostów 
W ielkich, S tanisław a Gabryszewskiego w N o­
wym T argn  dla Zbaraża, R om ualda Theodoro- 
wicza w Sokalu dla Bełza, d ra  Daw ida Engla 
w Brodach dla M onasterzysk, Jana  H aim anna 
we Lwowie dla Lwowa, Jana  Peleńskiego w 
S tarym  Sączu dla Ustrzyk, W łodzim ierza Ko­
zakiewicza w Sokalu dla Lubaczowa, S tanisła­
wa Bodakowskiego w Kołomyi dla Kołomyi, 
Leona Gielę w Szczercu dla Szczerca, M irjan a  
Rowińskiego w S tarym  Sam borze dla Miknli- 
niec, Adam a H arlendera w Drohobyczu dla Bu­
ska, S tanisław a P rzybyslawskiego w Dolinie dla 
Kulikowa, A leksandra Mogilnickiego w Żółkwi 
dla Niem irowa, W acław a W rześniowskiego we 
Lwowie, dla Lwowa,

Józtfa Gaya w Zborowie dla Skałatu, Ka­
rola W iśniewskiego w K utach dla Kossowa, 
A ntoniego Sobotę w Kałuszu dla O bertyna, 
G ustawa D ullj w Łopatynie dla Ł opatyna, A n­
toniego W ęgrzyna w Lutow iskaih  dla Ciesza­
nowa, Mikołaja Hornickiego w R adziarhow ie 
dla W innik, dra H u m a n a  P lahnera w H js ia -  
tynie dla Gzortkowa, A dam a Baczyńskiego w 
D obrom ilu dla Lwowa, M arjana M 3'ńskiego w 
T arnopolu  dla T arnopola , dra W łodzimierza 
Kulczyckiego w Bolechowie dla Bolechowa.

Augusta Duniewicza w Dobromilu dla Do­
brom ila, Feliksa Łozińskiego w Przem yślu dla 
Przemyśla, Jan a  Schindlera w Tyśm ienicy dla 
Tyśmienicy, K onstantego Zentę w Serecie dla 
Radowiec, dra Paw ła Hora i na w Krzeszowicach 
dla Lwowa, Bronisława Pańciewicza w Gorli­
cach dla U hnow a, Józefa Bil ńskiego w Rudkach 
dla Jaw orow a, Antoniego Gav l a a  w D rohoby­
czu dla Birczy, A leksandra Miskyego w Kałuszu 
dla Sanoka.

Ludw ika Motała w Starej Soli dla Dela­
tyna, Tadeusza Ziemiańskiego w Przem yśla dla 
Przem yśla, Franciszka P iłata w G ródku dla 
Kam ionki, d ra  Alfreda Zgórskiego w Janow ie 
dla Sadogóry, d ra  Eugenjusza H akm anna w 
Zastaw nej dla W aszkowiec, Eljasza Illasie wicza 
w Salce dla Radowiec, S tan . Maly’ego w Zło­
czowie dla Borszczowa.

Karola B ałabaua w T lumaczu dla Nadw ór- 
ny, R udolfa Stadlera w Suczawie dla Suczawy, 
dra Kornela Georgiana w Solce d 'a  G órahum o- 
ry, dra S tanisław a Rubczyńskiego w Kopyczyń- 
cach dla Podwołoczysk i A leksandra Federo wi­
eża w Krakowcu dla Krakowca.

P. M inister sprawiedliwości zam ianow ał 
adjunkta sądowego dr. R om ulusa R e u t a  w 
R adow icach zastępcą prokurato ra  państw a w 
Suczawie.

Z Kola polskiego.
W ie d e ń  9 grudnia.

(Telefonem).
P. dr. D a n i e l a k  oświadcza, że w brew  

doniesieniom  dzienników, nie przystąpił do no­
wo utw orzonego centrum .

P. R o m a n o w i c z  podnosi, iż pojaw iają 
się groźby, co do m anifestacyj w spraw ie W rze­
śni. Ma pew ną wiadomość, że nam iestnictw o 
galicyjskie wydało okólnik zabraniający zgrom a­
dzeń w spraw ie wrześnieńskiej, dalej okólnik 
zabraniający urzędnikom  nietylko udziału w zgro­
m adzeniach, ale także w zbierar lu składek, a 
nadto  m a wydać jeszcze jeden okólnik, wzywa­
jący urzędników, aby  wpływali na um orzenie 
całej spraw y.

W  spraw ie tej wnosi interpelację, k tórą od­
czytuje. Dyskusję uad tą  interpelacją uznano za 
poufną, poczem za zgodą p. Rom anowicza prze- 
kazno tę interpelację komisji parlam entarnej.

N astąpiła dalsza dyskusja budżetowa.
P . S t w i e r t n i a  przem aw ia za konieczno­

ścią aktyw ow ania kas sierodńskicb, które nie 
wszędzie jeszcze istn ieją. Dalej dom aga się p o ­
lepszenia bytu urzędników  m anipulacyjnych przy 
sądach.

P . S t o j a ł o w s k i  dom aga się utw orzenia 
sądu obwodowego w Bochni.

P . K o z ł o w s k i  podnosi, iż po m inisterstw ie 
ośw iaty najm niejszą kwotę dla Galicji wykazuje 
budżet m inistersw a spraw iedliw ości.

W ytyka wiele b raków  i staw ia liczne żą­
dania.

P . W o j t y g a  dom aga się utw orzenia sądu 
obwodowego w Alwerni.

Rada ptstwa.
(Telegramy ^Dziennika Polskiego').

W ie d e ń  9 grudnia. Posiedzenie I z b y  
p o s ł ó w  zapowiedziane jest dziś na godz. 3-cią 
popludniu.

DEPESZE
łtltgraflezni i telefoniczni.

Rada gabinetowa.
W ie d e ń  9 grudnia. W  sobotę odbyła 

się dwugodzinna rada gabinetow a pod p rze­
w odnictwem  dra  K oerbera. P rzedtem  był dr. 
K oerber na audjencji u cesarza, która trw ała 
przeszło godzinę.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  9 grudnia. Sejm  węgierski 

obradow ał w sobotę nad petycją obyw ateli m ia­
sta Pesztu o p o s t a w i e n i e  g a b i n e t u  b r .  
B a u f f y ’e g o  w s t a n  o s k a r ż e n i a .  Po dłuż­
szej rozpraw ie uchw alono petycję tę złożyć do 
aktów.

Relegowanie studentów.
P e t e r s b u r g  8 grudnia. Goniec urzę­

dowy ogłasza reskrypt m inisterjalny, na mocy 
którego relegowani zostali wszyscy studenci, na 
I. rok studjów , w charkowskim  uniwersytecie 
w eterynaryjnym , a to  za obrazę profesora che- 
mji. O braza polegała na tern, że w dniu 28 
listopada b. r. wręczono profesorow i podpisaną 
przez studentów  I. kursu odezwę, wzywającą 
go do zaniechania wykładów i ustąpienia z ka­
tedry  profesorskiej z pow odu niejasnego i b a ­
łam utnego w ykładania. R eskrypt zaznacza, że 
kollegjum profesorów  uznało zarzuty te  za bez­
podstaw ne.

Wojna w Transwaalu.
L on d yn  9 grudnia. Standard donosi z 

P re to iji pod da tą  5 b. m . : W szelkie ozuairi 
wskazują na to, że Boerowie zaczynają znowu 
rozwijać energiczną działalność. W  O ranji wy­
stępują  obecnie liczne oddziały, na których cze­
le, jak  się zdaje, stoi jenerał Dewet.

Austrjacko-rosyjski związek handlowy.
W ie d e ń  9 grudnia. A ustrjacko-rosyjski 

związek handlow y w ybrał na wczorajszem 
wal nem zebraniu w spraw ie odnow ienia tra k ta ­
tu  handlowego z R osją osobny kom itet, k tóry 
otrzym ał polecenie zapoznania się dokładnie 
przy pomocy ankiety  o życzeniach kół przem y­
słowych, rękodzielniczych i kui ie kicb, a nastę­
pnie w ypracow ania m em orjalu i przedłożenia 
go rządowi. W  toku dyskusji zawiadomił, wśród 
hucznych oklasków, przewodniczący Ja ra i ze­
branych, że deputacja związku udaw ała się do 
m inistra sp raw  zagranicznych hr. Goluchow- 
skiego, prezydenta m inistrów  dr. K oerbera i 
m inistra handlu, którzy zapewnili, że związek 
może liczyć na ich p >parcie i Ae nadzwyczaj 
gorąco zajm ują się kwestją wywozu w yrobów  
austrjackiego przemysłu do Rosji i państw  b a ł­
kańskich. Również am basador rosyjski zapewniał 
deputację, że najgorętszem  j  st jego życzeniem, 
aby stosunki handlow e pomiędzy R osją i Au- 
strją  lepiej się ukształtowały niż dotychczas, to 
też będzie wszelkiemi siłami działać w tej myśli. 
W alne zebrani? wysłuchawszy z zadowoleniem 
tej relacji, uchwaliło poruczyć swojem u prezy- 
d jum  poczynienie kroków przygotowawczych do 
urządzenia na m ającej się odbyć w r. 1903 w 
Muskwie m iędzynarodowej wystawie oddziału 
austrjackngo. Przewodniczący wypowiedział na­
dzieję, iż rząd udzieli związkowi subwencję
1 oświadczył wreszcie (wśród żywych oklasków), 
iż cały austrjacki św iat pizem yslowy przejęty 
jest przekonaniem , że i w A ustrji nie było do­
tychczas rządu, któryby okazywał się tak przy­
jaznym  dla przem ysłu, jak  obecny.

O s p a d e k  po  śp. R zew u sk im .
K r a k O w  9 grudnia. Proces gminy m ia­

sta Krakowa z Arcybractw em  Miłosierdzia. Dnia
2  grudnia odbyła się w tutejszym  sądzie wyż­
szym rozpraw a w sporze gm iny z Arcybractw em  
o fundację im . śp. W alerego Rzewuskiego. 
A rcybractw o wytoczyło gminie proces o funda­
cję i zażądclo przyznania sobie realności, ob ję­
tych testam entem , z powodu, ze gm ina nie do­
pełniła postanow ień testam entu  i nie założyła 
szkoły robó t kobiecych m ającej charak ter kato­
licki i polski. S ąd  I instancji oddalił skargę 
A rcybractw a wychodząc z zapatryw ania, że 
szkoła w zm iankow ana, im . Józefy R zew u­
skiej, m a charak ter katolicki i polski. Sąd wyż­
szy — jak słychać —  miał znieść wyrok I in - 
stacji i rozstrzygnąć na korzyść A rcybractw a, 
wychodząc z zapatryw ania, że nie dopełniono 
w arunków  testam entu . W yroku sądu wyższego 
nie doręczono jeszcze stronom  w drodze pise­

m nej. O becnie 9praw a pójdzie do III in ­
stancji.

Studenci ruscy.
K r a k ó w  9 grudnia. Do dziekanów w y­

działów prawniczego, lekarskiego i filozoficznego 
zgłaszają się ruscy akadem icy ze Lw ow a. D o­
tąd  kilkuuaśtu ich wniosło podania o przyjęcie 
na un iw ersy tet Jagielloński. P odania  te będą 
rozpatryw ane i załatw ione w najbliższych dniach.

Rosja a Niemcy.
P e t e r s b u r g  9 grudnia. Wiestnik finan­

sowy w yjaśniając stanowisko rosyjskiego m ini­
stra  skarbu wobec różnych kwestji charakteru  
finansowego, wywodzi, że co się tyczy stosun­
ków handlow ych między Niemcami i R osją, to 
muszą albo obowiązujące obecnie trak ta ty  h an ­
dlowe być przedłożone na pew ien ściśle okre­
ślony okres, lub m us:ą  być ustanow ione inne 
taryfy celne, lecz takie, których podstaw ę sta ­
nowiłyby potrzeby rodzime. G lyby  przyjęta zo­
stała now a niem iecka taryfa  celna, w takim  
rasie R oc ]a byłaby zm uszoną ustanow ić u sie­
bie taryfy w powyżrzym duchu. Jeżeli Niemcy 
uw ażają za potrzebne, ze względu na własne 
potrzeby ekonomiczne, pozbawić dowozu rosyj­
skiego przyznanych m u dotychczas korzyści, w 
takim  razie rząd rosyjski m usi w interesie go­
spodarstw a — narodow ego, zastosować swoją 
taryfę lepiej niż dotychczas do potrzeb rosyj­
skiego przemysłu. W  tym  w ypadku cła rosyjskie 
podniesioneby zostały do stopy z r. 1891, a 
niektóre naw et do znaczcie wyższej. W ówczas 
Niemcy i Rosja będą posiadały taryfę celną, 
odpow iadającą potrzebom  jednej i drugiej stro­
ny i wtedy dopiero będzie mógł być zaw arty 
taki trak ta t handlow y między obom a tym i p ań ­
stw am i, który zapew ni obu stronom  praw o 
państw  najwięcej uprzywilejowanych.

Zutarg poselski.
O ło m u n ie c  9 grudnia. N em  Zeit. do ­

no si: Z pow odu słów : ,to  jest bezczelność!", 
które poseł P r  a ż a k  zawołał na piątkow em  po­
siedzeniu R ady państw a podczas mowy posła 
Prim avesiego, ten  ostatn i wysłał dwóch posłów 
ze stronnictw a postępowego do p. Prażaka, aby 
zażądali od niego za ten  okrzyk albo p rzep ro ­
szenia, albo zadośćuczynienia. P . P r iż a k  m iano­
wał swoimi św iadkam i 2 posłów młodoczeskich, 
którym  polecił, aby zastępcom  p. Prim avosiego 
oświadczyli, iż on okrzykiem tym  nie m iał za­
m iaru obrażać ich klienta. Na tern, zdaje się, 
cala ta  afera się zakończy.

Demonstracje na ulicach.
L on d yn  9 grudnia. Około 1500 robotni­

ków pozbaw ionych pracy urządziło wczoraj 
wielką m anifestację. Policja była zmuszoną 
kilkakrotnie interw enjow ać, rzucano na nią 
kam ieniam i, przyczem kilku poliajantów  odnio­
sło rany.

K onna straż bezpieczeństwa rozprószyła de­
m onstran tów  i aresztow ała z nich 30.

PeSai
M ita w a  (w Kurlandji) 9 grudnia. Pożar 

zniszczył zam ek sekretarza stanu  hrabiego P a - 
lena, położony w oddaleniu 50 w iorst od 
m iasta.

W ie d e ń  9 grudnia. Przybył tu  nam ie­
stnik h r. Piniński.

W ie d e ń  9 grudnia. Cesarz wyjechał 
wczoraj popołudniu na liw y  do R adm er w 
Styrji. M onarcha pow róci do W iednia w 
środę.

S o f ja  9 grudnia. Dzienniki donoszą, że 
M iced 'ńczyk S taw row  zw any H alja, który cho­
ciaż był ścigany o rzekomy współudział w zam or­
dow aniu Stam bulow a, przechadzał się sw o­
bodnie po ulicach m iasta n ienapastow any wcale 
przez policję, został przedwczoraj nagle a r e ­
sztowany. W łaściwa przyczyna aresztow ania 
dotychczas nieznana.

Kronika z ostatniej chwili.
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa­

rzy policji Kazimierza Janickiego z Brodów do Lwo­
wa, a Bronisława Benoita ze Lwowa do Brodów.

Uroczystość 40 letniego jubileuszu istnie­
nia towarzystwa .Bratniej pomocy" słuchaczów po­
litechniki, rozpoczęła się dziś rano o godzinie 11 
zebraniem koleżeńskiem w auli gmachu politechni­
cznej szkoły. Sprawozdanie szczegółowe z przebiegu 
tego zebrania, które około godz ny 1 w południe 
się skończyło, podamy w numerze porannym Dziś 
o godzinie 7 V* wieczorem, odbędzie się w auli 
politechnicznej koncert, po konci rcie zaś, wieczornica 
w restauracji Orłowskiego w pasażu Mikolasza.

Zamach przy ul. Sykstuskiej. Z Krakowa 
donoszą nam : Przesłuchany wczoraj kouduktor Zie­
liński zeznał, że z Wulczakiem nigdy o wyrobieniu 
jakiejśkolwiek posady nie korespondował ani nie 
mówił. Wulcznka znał tylko z widzenia i bardzo się 
zdziwił, gdy Wulczak ze Lwowa zajechał w gościnę 
do niego. Wulczaka odstawiono do sądu.

Dział ekonomiczny.
- -  W ie d e ń  9 grudnia. (Giełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 91 do 8 92, na maj- 
czerwiec od ~ *— do * żyto na w osnę od
7*64 do 7 65, na maj-czerwiec od — do
— ; kukurydza na wiosnę od 5 88 do 5 89,
na mąj-czerwiec od *— do —- owies na
wiosnę od 7 84 do 7"''5, na maj-czewiec od — * 
do -  • -  ; rzepak na styczeń-luty o d  dc
— — , na sierpień-wrzesień od — •— do — •— ; 
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od do
— Usposobienie dobre. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  9 grudnia. (Giełda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8*71 do 8*72 żyto ua 
kwiecień od 7*36 do 7 3 7 : owies na kwiecień
od 7 56 do 7 5 7 ; kukurydza na maj od 5 58 
do 5 5 9 ; rzepak na sierpień od 11 70 do 11 80 
Oferty na pszenicę miere. Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne. Pogoda piękna.

W ie d e ń  9 grudnia. (Giełda poiudn. 
godzina 12 m. 30 Marki 117 25, Renta majowa 
99*05 Węg. renta koronowa 94 05, Akcje austr 
zakt. kred 650 50 Akcji węg. zakł. kred. — — , 
Akcje Anglobanku 260' — , Akcje Unionbanku 
537 —, Akcje BanLr^reinu 447*— , Akcje L&nder- 
banku 416 50. Akcje kolei państw. 654’— , Lom­
bardy 66 50, Akcje kolei Elbethal 47 5* — , Akcji 
fabryki broni — ’— , Akcje tytoniowe — —, 
Akcje Alpiny 406 —, Akcje Rima Muranji 481*— , 
Akcje, pragskiego Tow. żel. 1.330. Losy tureckie

101*50, Ruble 253* - .  Usposobienie pewne.
B e r lin  9 grudnia. (Giełda poranna). 

Akcje kredytowe 206 60 Tow. dyskontowe 174*10 
Usposobienie niezdecydowane.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek 9 grudnia o godz. 7 wieczorem. 

Na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy Arty­
stów sceny polskiej we Lwowie z łaskawym współ­
udziałem : Bel Sorel, prof. Franc Neuhausera, Franc. 
Spetrino, Waci. Elszyka, Artystel opery, operetki, 

dramatu i baletu.
P r o g  r a m:

1) Uwertura z opery St. Moniuszki „Parya", 
wykona orkiestra teatralna pod kierunkiem Fr 
Spetrino.

2) M o n o l o g  p. G. Fiszer.
3) .T r z y  ż y c z e n ia " , akt 2 z operetki K. 

Ziehrera.
4) .Z e m sta " , akt 4 z komedji Al. hr. Fredry.
5) .W ie c z ó r  t r z e c h  króli" , zmiania 

3 cia z komedji w 5 aktach Wilh. Szekspira.
6) Arja z opery Vcrdi’ego .Bal maskowy" p. Szy­

mański.
a) Neuhauser .N a dobranoc"; paa Ottówna.
b) Greig. .Pieśń tęsknoty", pna Ottówna.

7) Arja z opery Verdi ego .A ida", p. Guszalewicz.
8) ,Do mojego grajka", wiersz Lenartowicza, p. 

Popławski.
9) a) .Amore amore" arja Jirindelli; b) .E d a t 

de rire" pna Bel Sorel.
10) .Dobranoc" monolog Wołowskiego, pni Morske.
11) Pieśń Stanisława, z opery Stanisława Moniuszki

,Verbum Nobile", p. Ludwig.
Akompaniament prof. Fr. Neuhauser

12) .Z b ójcy" , akt 4 z tragedji Fr. Scnillera. 
13 ; .S e n  s r e b r n y  S a lo m e i" , fragment

z romansu dramatycznego w 5 aktach Jul 
Słowackiego.

14) Zakończy .Mazur" w 5 par.

Przyjechali do iwowa
dnia 9 grudnia 1901 r.

HOTEL QEORQE. L. Horodyski z Tiusteńkiego. Z. 
Kepler z Chrzanowa. W. Dygólski z Chrzanowa. M. Ko- 
nigstein z Wiednia. J. Leszczyński z Wiednia. H. Ungar . 
z Wiednia E. Seiffert z Wiednia. E. Polturak ze Stryja. 
A. Wuthe z Lipska. Hr. J. Łubieńska z Krakowca. W. 
Telłinger z Czerniowiec. A Juchmanko ze Stryja. F. Bo- 
chensf' z Murzyłowa. J. Moysa z Rosochacza. M. 
Schreier z Drohobycza. R. Markowski ze Sokala. S. Moysa 
z Rudnik.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Błażowski z Nowo- 
sółki. Hr. L. Ledochowski z Gróodka. Hr. Rostworo­
wski z Hrehorowa. Hr1 Resseguieur z Niska Br. Hars- 
dorf z Świstelnika. M. Strzelecki z Jurowiec J. Jaruzel­
ski z Babic. L. Puchalski z Dworca. J. Thulie z 
Rzepniowa. N Giżowski z Chyrowa. H. Ostermayer z 
Bodenbach. Dr. L. Kaden z Rozdoiu. M. Kul czai z 
Budapesztu. M Witoszyński z Krakowa. J. Wermer z 
Wiedma,

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

■a siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Zakład techniczno -  dentystyczny
Lwów, nlica Sokoła liczba 3, 

otworzył — były kierownik działu technicznego w insty­
tucie dentystycznym we Lwowie i wykonywa zęby sztuczne 
w kauczuku, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 
Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia odwrotnie 

1213 bez osobistego przyjazdu.
J g "  Zakład otw arty cały dzień. W B  

Dent. tech. Zygmunt Stobiecki.

Dr. Józef Zakrzewski
p o w r ó c ił .

Ordynuje ulica Akademicka 1
1322

28.

Atelier dentyst/ozne
ul. H e tm a ń s k a  l. 6 .

Wykonywa s ię : Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie. 1185

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Zakład dentystyczny.
Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 

plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania, ko 
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły an­
gielskiej. Dr. F. Fruchtman. 1143

Niezrów nanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE

„FLIRT" i „KRAJ”
bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka aiegasnąc^)

wyrobn

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wszędzie do nabycia 963

Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

Ul. Ohorążczyzny 1. 19 (Dom naftowy)

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

63wypłaca

doz potrącenia prowizji Isfc tosztow 
Kantor wym iany

c. k. uprzyw. gal.

akc. Banku hipot cznego

•”* Biblioteki
Sensacyjnych Powieści i Romansów

L w ó w , K u r k o w a  I. 3 ,
IO-ty z e s z y t  w y s z e d ł  j u ż  z d r u k u .
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Skład w in a  C h a s s a ln g  znajduje się 
we wszystkich aptekach, szczególniej u pp. M i- 
kolascha i WewiórsŁi.»go, w Krakowie u p p . 
W iszniewskiego i R edyka.

Najwyższa nagroda na w ystaw ie paryskiej 
1900 r. (G rand-Prix). 2013

W  j P r i m o s  ^*r
Lwo*. ulica Jagiellońska \%

w -
;;o

1053

polaoają * M tta rje  n a  mabla. portjery . •t-ory firan k i, dyw any , tap e ty .
oriechowa i mahoniowe. "* t«p’-

ćfźreaa, k tó ra  w e ie lk ie  roboty w  sakrę#  te jie  w chodzące jak  n a jsu m ien ­
niej w ykonu je  Próby m aU ru  i  tap o i n a  ią d a n ia  i j * y ł * m j



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 10 grudnia 1901 r.

Handel Wina Ludwika StadtmOllera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1 .9 sprzedaje Wino szampańskie Józek Tórley & C ?. 
w Budapeszcie .Talisrnan se *  po bardzo 

przyrlępnych cenach. 734

Niesłychanie
niska cena!

Ssrw is pnrcelanowy cliM owy
biały, na 6 os b 30 sztuk tylko 
zl. 620, na 12 osób tylko zł. 1030 
talerz płytki 12 c t , głęboki 11 ct. 

deserowv 9 ct,

I

890
Serwis z detorseją

w kwiaty, na 6 osób zł. 
na 12 osób zł 17‘50.

Serwis sz llsny  1178
31 sztuk t>a 6 osób tylto zl. 3‘60, 
z paskiem matowym zl 4‘40. Kie- 
bs e k  do wina 12, 4, 16, 17 ct.
Szklanka oo wudy 5, 6 i 7 ct. 
Filiżanka do herbaty z P ękną de­
koracja tylko 25 et. Filiżanki do 
czarnej k<wy po 12, 14, t5, 16 ct.

KAZIMIERZ LEWICKI
Lwów, T ybunalsfca.

Cenniki ilustrowane gratis i franco.

K K K K K K K f c * * * ? *

HANDEL M A S Z Y N  DO S Z YC I A
Lwów, Hdteł Żtrza.

JOear

oo
N9

Sprz daż, zagnana i naprawa maszyn no 
Bycia czę9cl skład'we: ulc.i, oliwa, igh 
itp. Hasz; a? spn wadza tylko pełnym 
w ronam i z najlepszych fabryk tagren 
eza/ch i wiedeńskich Nie wysyłam 
ajentów dla bałamncenia P. T Odbiór 
cc w. ~  Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze 
daż ręcznej maszyny lii zł., a z \ nożną 
20 zł., a odbiorcy za to Uchy i drog i 
źapłacony towar, — iazdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, aien 

iow wysyłać nie może,
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do h&itu 

retami 77 zl., gotówką 70 ił.

Jóx«Y Iwanicki
mechanik 1 specjalista, — Lwów, Ho­

tel Żorta. 414
J T  Praazą tądaó oeenlkl.

X X j j j t j O t X j C j t X > O t

HWM  l im
enr pe skie, codzienne > perjodyczne, (jak 
poli yczne, n.nkow-, fachowe, humory­
styczne, żurnale mód), najdogodniej pre­

numerować w najstarszej

Agencji gazet i ogłoszeń
A .  O l s z e w s k i e g o

Lwów, — ul. Klilńaklegj I. 1.
Prenumeratę liczę tyUo po cena h 

redakcyjny, h b z najmni jszeąo p'dwyż- 
sz-nia cmy. — Oe Lw wie dostarczam 
wszystkie g-iz ty, n - ż t a nie, do dotnn 
i to j--k najw. ze<nej Pisma ygodaiowe 

wysyłam także n t p- wi cję 
Przyjmuje agUśieaU (iuseraty) kupieckie 
i prywatne do wazy-tkich gazet po ce­

nach nistiih  l-i 25

M307t,nu rn 07upia * hafta sin8e,,a ‘ inDF’ 
0 U )\ \ j  U OŁjtilu sprzedaje za gotówkę 
z opustem 10°/, lub na raty pod przystę 

pnymi warutikami.
Nauka haftu bezpłatnie. Cenniki ilustro­

wane wysyłsm bezp’at>sie 1288

Jan Lauriik, Lwńw, Halicka 6.

Miód panieński
dziesięcioletni, bez wszelkich przypraw, 
napój lecznicy i wzm cniająry. Środek 
niezawodny przy ,olach nerwowych, 

ble'uicy n ediwł .d ie trzewi i t d 
Flaszka szamp n a 1 zlr. 10 ct. Paczka 
pocztowa o dwn flaszkach z opakowa 

n em 2 złr 41 < ct 
Nabyć można w Administracji Bartnika 

Lwó v ul. Ły z*k weka 93.
Na zamówienie k rtą korespondencyjną 
12fX' posyła s ę d" om u.

H O T
m ę s k i e

Nnjwięksiy wybór K r a w n tA w  
we wszystsich mo-inyc • fasonach, 

prześliczne wzory 
i po cenach f. bry.znych, najniż- 

s ych p, leca 
MAGAZYN N O W O Ś C I  

dla Pań i Pa- ó w

Tadeusz Górski
Lwów, p>ao Marjsckl 8.

1280 (róg H- tinańskieji

W G w iazdkę!
Wyr> by bambuso­
we jako to : ekra­
ny, bi ur a ,  toa’ety, 
et żerki na rob, ty, 
n i nuty, na kwiaty 
i wszelkie wyr ,b, 

kcsiyca skie w olbrzymim wybo 
rze, po cenach n jn ższy h, p ileca 

pierwsza krajowa fabryka
A. NONIEWICZA

Lwów, Akademicka 5. — Cennik, 
gratis i franko. 1300

^ 4 ? f S t l - PRZESZŁO 5 0  LAT-,
ISTNIEJĄCY I

• Mtf R . 1 8 4 , 7 *
- z a ł o ż o n y  -

6.
►»C/l

[na wystawach krajowych i za|r, odznaa^ j] 

Z A K Ł A D
pod firmą

s C H i P I R Y  S Y N
10.we Lwowie, tylko przy uiiny Sykstusklaj I

poleca swe artystvczne własne wykonanie

sz y b  m a l o w a n y c h  w  o g n iu  w y p a l a n y c h  i  w ołow  o pr a w io n y c h
  WITRAŻE

używane do okien kościelnych lob innych gmachów, jakoteż wyrób 
S Z Y B  T R A W IO N Y C H  na sposób chem; zny do drzwi salonowych, 

portalowych, klat k < hodow-ch i t. p. 
m g~  C E N N IK I N A  Ż Ą D A N IE  F R A N C O . 947
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©
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©
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Na Gwiazdkę i Nowy Rok!
najnowsze i najgu9towniejsze

T o wary galanteryjna

©
©
©
©
©
©
©
©
©©
0

0
0
0

s  b r e o z n ,  d r z e w u ,  p l u s z u  1 s k ó r y

P A P I E R Y  L I S T O W E
Z n jmoiniejszemi emblem tami, dewizami, nagłówkami 

1317 p o le c a ją  n a j ta n ie j

S p y f a » * t h  dfc D y d y ó s k i
we Lw ow ie p rzy  p la c u  a r ja - k lm .

t. p.

Nowo otwarta we Lwowie
pr y ul. Kopernika I. 2 vm a vi< pasażu Mikohscha

M T  F i l i a

Związku handlowego

utrzymuje na składzie i poleca:
Kawy, herbaty I wszelkie towary kolonialne, mąkę, kropy I Inne pre- 

dukta spużywoze, Mydło, świece, artykały domowe I gospodarskie 
WINA węgierskie, auetrjaokle 1 kuraoyjne; Kenlakl, Rumy iamaloa 

I Isne gorąoe napoje i t. d. i t d 
ręcząo za towar świeży, doborowy, oeuy najprzystępslejsze I asjstarao- 

niejezą obsługę 
1243 I p F  Cenniki darmn I npłatnle.
Człunkowie Spółki otrzymują oprócz dywidendy, którą w oststniem 

dziesięciobciu wypłacała Spółka w wysokości 6 pro, nadto premie 
roozne od kwoty zakupionych w ciągu roku t w*rów.

N i e z b ę d n e
dla Urzędów, Szoltall, lokali publicznych I t. p.

Ściany ruchome i Zastawy do oieców drewniane
b012 poleca i wykonu,e według każdej miary

Pierwsza krajowa Ftbryka stdr I żaluzji 
W.  ADAMSKI dawniej JtTRGENS

Lwów, Sobieski?go 4

OOOO0000000000900000000
' Prgemysł krajowy I

Nieastająca Wystawa ofozóf umysłu trat- g
pod I. 10. plac Hailckl wo Lwowie, Q

1252 po cenach fabrycznych poleca

W *  na Gwiazdkę i na Nowy Rok
zabawki jaworowskie, naczynia kuchenne z blachy i drzewa, gustowne 
meble, wyroby terrakotowe, wanny, wyooy koszykarskie, » limy 
w prześlicznych deseniach, płótna, sukna, serdaki, wyroby z chńskiegi 
srebra i złota, bronzy, zn koi ite masł > deserowe, miody, buliony, 

sery, likiery i wódki i t. p.
Prócz tego na ^kładzie kapelusze myślenickie w różnych fasonach, 

krawatki z fabryki Duka liki ej, koronki, wyroby hafcia skie z Wiązo­
wnicy i inne Wyborne bundy łańcuckie, getowe i na zamówienie, 
kożnszki damskie i dziecinne, malowidła ręczne i wiele innych rzeczy.

Zamówienia z prowincji uwzględnia się bezzwłocznie.

oooooooooooooooooooo
•O O O O O O O O O O O S O O O O O O O O O O C if

śMh
k a m i e n n y  i  k o k s

najlepszej jakoś i — sprzedaje

Spółka im portu węgla kamiennego
w e  L w o w ie ,  8 j h s t n s - < a  3 5 ,  (dom Ihnatowiczaj

telefon 324 1269

•000000000000000000000090

i

Om Fryderyk* Lengvaia Bałata Brzozowy Jnż
ław tok roślinny pi nący x oizozy. jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, nany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; ieżeU jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako halsam. w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skałek.

leżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsca skóry tym balsamem, to Joż oozajotn rwa 
odpadają prawla nlazMazaa łnplażo za skóry, która 
atnjo ols przazto Iśnłaao białą i dollkataą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny t  ospy 
t nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe 
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiaae, blizny, czerwo 
ność nosa otłuszczenia i wszelkie inno nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zŁ 5ti ct. Dr. Lsoglsla mydło bonzoodowo, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzono po 40 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowlo n Z. 
Rnckera; w drakowlo n Wiktora Redyka; w CzsrairwDLOs n Golicbowskiego 
inst. Mahl apt., Schmiedt k  Fontin drognena; w Taraopołn n Karcjana 
Krzyżanowskiego; w Taraowi# o Maurycego Adlera, J. Nioaiołowskiegc, w Bloi- 
•ku u Alfreda Blnmenthaia ( w drognerji A. Haas. 6001

„B ałłab an ó w kę”
starą, czysta, żytnią w ó d k ę  bez cukru 1 anyżu 

„Balłabandwkę”
pomarańczową słodzoną, naturalną, bez olejku,

polbca HANC EL 1284

KAROLA BAŁŁABANA, Lwćw.

oooooooocwooooooooooooooo
Dla objaśnienia ogłoszeń, że , z a « t a n o « l o n o  m l  d o s i a -  Q  

w ij p iw a  e k o c i m s k l e g * ' ,  zawedamifim, że na wmloatronue Q  
żądanie moich P. T. Gości, .»prowadziłem ulubione

PIWO EKSPORTOWE
Lwowskiego Towarzystwa akcyjaego browarów.

A  K e i l ,  hI. Kopernika 10. %1821

restaurator.

O
e■a
JŁwNm0w.OL

1
OCd

M. J AKUBOWSKI
przedtem J a b a b o n s k l  1 J a r r a

1319 w e  L w o w i e
A K T p l a e  M a r j a c k l  1 . 10

poleca w wielkim wynoszę i pod gwarancją zuakomitej jakości

Wyrafay srebrne i z chińskiego srebra
Y a b r y  i a  a t o ł o » e  w wi ln fasonach także ozdobne w ka­

setach, te.ee, lichtarze, kaudelabiy, etażery, koszyczki i t. p.

Przedmioty dla użytku kościelnego  
Wyjątkowo takie na raty.

Przedmioty znżyte przyjmuje do odnowienia i srebrzenia.

Bank austriacko-węgjprs^i.

Przy losowaniu odbytem dnia 4 grudnia 1901 r. wy­
losowano :

4  % - wych listów zastawnych umarzalnych w 4 0 ł/s lataoh,
zl: 387 200 i

4% -wych listów zastawnych umarzalnych w 50 latach,
zl. 562.700.

Wylosowane dnia 4 grudnia 1961 r. listy zastawne wy­
płacane będą począwszy od 1 kwietnia 1902 r. w kasie hipo- 
teczno-kredytowej banku austrjaeko-węgierskiego w e W i e d n i u  
i we  w s z y s t k i c h  z a k ł a d a c h  b a n k u .

Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 4 
grudnia b. r., jako też niepodmesionych jeszcze z poprzednich 
ciągtiitó 4% -wych listów zastawnych, wydają na żądanie wy- 
mienioua kasa i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  b a n k u  bezpłatnie.

Odsetko wanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
z t e r m i n e m  k u p o n u ,  który po odnośnem losowaniu b e z ­
p o ś r e d n i o  następuje, przeto względem listów zastawnvch wy­
losowanych dnia 4 grudnia b. r. z dniem 1 kwietnia 1902 r.

Wiedeń, dnia 5 grudnia 1901.

1333
BANK AUSTRJACKO-WĘGIERSKI.

B i l i ń s k i
gubernator

S e h o e l l e r
generalny radca

P r a n g e r
generalny senetarz

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y
c n a k o m l  l e  o d ś w i e ż a  1 n p l ę k g a a  p l e ć

Cena od !'20 do 3 20 h "Mm

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW ul. Sykstnska 1 2 r\  ul Halicka 1. 11. KRAKÓW Sukiennice 1 20 

PRZEMYŚL, ul. Franciszkańska 1. 24 961

o  o . c . o

V
składająca się i  domu murowanego o 
6 pokojach z przynależy tościami, ogrodu, 
pola ornego około 9 morgów, a położona 
przy dworcu k leiowym i gościńcu jest 

z wolnej ręki do sprzedania.
Knpująey zechcą się zgłoś ć do Wgo 

Bndzynowskiego we Lwowie, ulica Czar­
nieckiego 1 8. 1334

F.bryka TRuCZYŃ 5KIEG3
1307 Pasaż Hausmtna Lwów
Funt pomadek 80 ct., czokol*dek 1 20 ct 

karmelków 50 ct , Herb tników 8'l ct. 
CU WER * ÓW na DRZEW a O 1 złr.

M m i PiMifsa
otworzyła nową fiję

przy pi. Bernardyńskim Nr. II.

L w o w s k a
Izba załatwień

dla
rolnictwa, handlu i przemysłu

plac Dąbrowskiego 1 5, gmach Towa­
rzystwa wzajemnej pomccy urzędnik w 

prywfctnycb) 
ułatwia k u p n o  i n p r z e d a i  m -
ątków ziemskich osobiście zbadanych 

przez nas samych lnb naszych facho­
wych mężów zaufali a.

P o l e c a  d z i e r i a w y  większych i 
mniejszych folwarków. 

P r z s e p r w a d z a  z a m i a n y  majątków 
ziemskich na tealności wmieście i na 
prowincji. 1334

W

0990000000000000000000000

1323

Niedcielę wieczór zginą1

wieki pies 8ogi
kolorn brunatnego 

w pręgi bez cbroży. Z^nlazca otrzyma 
4 0  K .  n grody, ul. Z blikiewicza 32

Dotychcza80v. y

sekretarz i kierownik
dzItłH handlowego

Towarzystwa roimczego okręgowego 
w Wieliczc : 1336

poszukuje odpowiedniej posady.
Łaski we zgłiszenia pod adresem: 

Jan Mikusaewski to Wiclicsice.
o o o o o o o o o o o o

56 Kolęd
układ m fortepian I do śplowu.

W (zieli B -żefo Narotzeiia
kolędy zebrał Fr. Barańsm, cena 3 kor.

Wydawnictwa Ktięgjrni Pilskiej
wo Lwewla 1294

O O O O O O O O O O O O

)OOOOOCOOOOO(
w  nowo otworio t m hindiu 

masła, sera, i jaj 1318
w Pasażu Mikolascha

jest codzieó świeży ?ransport po 
najniższy'h c< nach.

x » o o o o o o o o < x
o o o o o o o o o o o o
Bulion hyg<eniczny

ze zwierz; ny i drobiu najdoskonalszy po 
5, 6, 7 50 i 10 zir. kilo.

Półgąskl po lltawóko na surowo do je­
dzenia 1 kilo 195 ct.

Pasztet atraśburśKl po 1 50 rt. fontowa 
paszka, z truflami 2 złr. 8041

Zarząd dóbr

Łapszyn p. Brzeżany.
oooooooooooo

Niema więcej Dulu nogi!
N i e m a  n ó g  z l m « y c h  1 s p o c o ­
n y c h ,  n i e m a  p i e k ą c y c h  p o -  

d e a z s w  z g r u b i a n i a  s k o r y ,  
nagniotków, puohulęola przy u ż y c i u

Dr. Hogyes’a

Azbestowych podeszew
po Ot. 40 60 I 1 zł. 20 ot. 2a parę.

Tak wygląda noga 
przy uiyolu a sb ss to -  
Wjrob podeazaw.

Tak wygląda noga 
przy uźyoiu zwyozaj- 
nyoh podeszew  pa- 
ląoyoh.

Proapezta z uznaniem wł dz wojskowych 
i sfer wyżazyib gratis.

Rozsyłka za pobraniem pocztowem. 
Centralny zakł»d Wlen I. Domialkaner- 
___________ battel 21 R',.________4028

Najstosowwleiszy i najprakty­
czniejszy

WHiuk U fiitutt;
Wojna, Sybiracy, Unia lubelska, Stań­
czyk, Olszynka Chrzestna matka, Drce, 
S irab, Dw> pok» enia, Zgon Czaraieckie- 
go, Skazana, Taniec w 'ród mieczów, 
Ż sia — i wiele mnych wyczerpanych 
premij Tow. sztuk pięknych, oraz obra­
zów oryginalnych pędrl*: Grottgera,
Kossaka, Adjukiewicza, Grocholskiego, 
Leopolsk-ego, R czyńskiego, Tmsza itd., 
na itn wybór oryginsloych obrazów o ej 

nych i akwarel nowszych malarzy

pn bardzo przystępnych cenach
poleca księgarnia antykwarska, oraz han­

del dziełami sztnki i starożytności

Józefa Tsmasika, we Lwowie
Pasaż Hausmapa 9. 8047

y W R R P B F F I R a t

1313 Oo sprzedania.

400 sztuk dębiny
grubości od 2 4 —14 cali w średnicy. 

Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dóbr

Kimirz p. Świrz 
ł d b b d b t J b t t f c j t K

P e k z n h n j ę  n a t y c h m i a s t

nauczyciela
e n w r g lc z n r g u  i zdatnego pedagoga, 
w ś em  m wiem , religi riymsko-kato- 
lickiej, do dwóch uczni, z których star­
szy ma zdać igzamin z pierwszej łaciń­

skiej do *ak'ndu Terezinnów.
Odp s świadectw z ptdanlem swyoh 

wymagań p d adresem :
Karol Jadwiński 

w P o d n i e s t r z a n n r h  p Brzóz lowce 
Poszukmę rov,nież B O N Ę  F r n u -  

e n z k ę ,  któiaby udzieliła początki gry 
na fortepianie. 1312

C X X X X X X X X X X X ^

Cena za */» kila.
MIGDAŁY ładne . . . 50 cL

, wybierane . . 65 .
„ olbrzymie . . . 70 ,

RODZYNKI sułtańskie . . 44 ,
, duże z pestkami 44 ,

DAKTYLE dnżt bardzo piękne . 40 a
, do ciasta . . . 36 ,
„ m rot*ńsk'e deserów 99 ,

FIGI deserowe se!t..ńskie . . 48 ,
,  scłt*ńskfe tłuste . . 36 ,
,  wiankowe wyborne . 14 ,

Orzechy wł -kie łuszczone, same
połuwki . . , 48 ,

Orzechy tureckie obierane . . 40 ,

Ottce stszone na kompoty
fz Kali- 
[ fornji

MORElE 
BRZOSKWINIE 
GRUSZKI, JABŁKA obierane 
PRUNELKI obierane (goryckie)

Owoce kandyzowane
MARMOLADA morelowa

. malinowa
,  głogowa 8048

KOMPOTY słoik od 60 ct.
Konserwy z jarzyn.

Jarzyn (Julient, Fasolka zielona suszona, 
Gi uszek suszonych.

Jedyny główny skład konserw jarzyn 
z Lubyczy królewskiej, srparagów, gro­

szku, fasolki i championów.
KAWY najszlachetniejsze gatunki

począwszy od 7 ct za pół kila. 
Najlepszą HŁR3ĄTĘ, Rum, Cognac, Li­

kiery i t p ,  poleca

Władysław Bażant
we Lwowie ul Halinka, I- 3

Zwracam u *ngę Szano­
wnym P T odbiorcom, Iż 
handel mój jest tylko przy 
ul. Htlloklej I 3 , d ru g i
dom  od R y n k u .

, 25 
.  50 
,  80 
,  80 
, 80 , 20 
,  20 
.  90 
,  50 

8 ,  75

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

A. iBZYSZTOMICZ
we Lwowie, Hotel Georgea 

sprzedaje w d o l n y m  m a g a i y n l ? ,  
1258 CEwY w KORONACH.

S erjt I.
para poitjer. . . 2 K 70

, firanek boroukzwych . 2 „ —
serweta na stół . . . 3 t —
kapa na łóżko . . 4
metr chodnika . . . —
dywanik przed Lżko | a m

1 dywan n. łóżko 135 200 > w-”
1 , 200/300 ) **“
1 kocyk na łóżku wełniany . .
1 . > ,  grubszy
I metr materji 120 cm. ster..
1 bor in. watowana bordo . .
1 para aereb na zonie 116/320

Serja II
para portier . . 4 ,  50

, firanek koronkowych 
serweta na stół . 
kapa na łóżku 
metr chodnika 
dywanik przed łóżko | ?

,  nadłóż 1-5/200 
dywan pokoj. 175/250J 
koryk w«łai:uy na łóżko 
t b rdiurą . . . . 6 ,  25
metr mat rji mebl. 120 cm. 2 ,  50 
kołdr watowana bordo 9 ,  —
para derek na konie 135/350 4 1  .  30 

8er|> III.
para portjer . . . 7 ,  —

t firanek koronkowych . 5 ,  25
serweta wełniana na stół . 6 „ —
kapa na łóżku w* lniana , 8 , —
metr chodnika . . . 1 |
kocyk na łóżko wełniany w
deseń .....................................
metr mnterji mebl. 120 cm. 
szerokiej . . . .  
p»ra derek na konie 135/350 
kołdra watowana z aityny je­
dwabistej w różnych kolur. 18 ,  —

ĄH
of s ?

,  50

’ 70 , 60 
,  60

8 ,  75

3 .  -  
2 „ 60
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k- wełniane 
p, imitacje 

kilimów

»

»

wooooooooom
Poszukuję kuchni

lub Kasyna ofi mrsklsgo n t  wlaśny
zarząd. J, D. zarządczym kasyna 

oficerskiego 3 pułku ułanów 
1237 w Gródku, obok Lwowa.

HIOOOOOOWKHK
Pliiss-Staufera Kit

w tubkach i szklanych słoikach, wielo­
krotnie premiowany złotem' i srebrnemi 
medalami, meprz»ścigniony środek w spa­
jania potln.zonych przedmiotów, n-by­
wać można we Lwowie n Artura Barto­
sza, plac Marjacki 1. 7 i Tadeusza Okor- 

nickiego ul. Halicka L 4.

łdziłl*-' r* ftkająi D r S»zim *n 0«łarwwtkl-lzraś*ki WUtsudtla I w ydam y: cewski^Bazaóitkit Milski i Ip . 1 dbrokini U. M ia itta  i Sp. pad u rs ą d c a  St. PM nw aki« |a .


